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Za Eeflakcją odpowiedzialny
Bronikowski w Poznaniu.

a Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla- 
5VilhelrA°wskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
' i z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
rena ogłoszeń (Inseratów):
/drobnego 1 sgr. 6 fen. —• Reklamy ©d

f»?8zgza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
1161 Listy

,IH administracji i ekspedycji winny być 
jjdikcj i frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 (marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi;, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
^-.¿przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

l Kękopisma
* nadsyłane Redakcyi nie zwracają się niszczone będą

Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 18, pułkownik 
Berlinie Rudolf Mo s se, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. A

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Frankfurcie nad Menem

senstein & Vogler. — 
E. Schlotte. —

f jeszcze prawa. Mowa tronowa zapowiada wreszcie, że 
ffa miesiąc CZerwIeC otwieramy osobną = niebawem wydane będą jeszcze inne rozporządzenia.

, , , , , . , | W numerze ostatnim pisma naszego wspominana -
wij ’ bt°rą obowiązane są przyjmować i my, opierając się na angielskich, pismach, że biskupi

1 k? Kistkie cesarskie urzędy pocztowe. | irlandzcy podali do Papieża prośbę, aby się jak, naj-
t. • ' • ni 5 prędzój pogodził z królem włoskim w celu „odosobnie-Prenumerata miesięczna wynost dla J Qtóż dz;8iaj odbiera B i u r o W o 1 f a w

scowycli «» marki «9 fenygów, dla miejsco- i tój sprawie wiadomość z Londynu, która potwierdza 
podane przez nas doniesienie. Pośrednikiem w tych 
układach z Papieżem miał być znany p. Pope-Hen- 
nessey, który wybierał się już do Rzymu, kiedy mu 
nagle ofiarowano posadę w zachodnich Indyach. I ga­
binet p. Gladstone — piszą dalój z Londynu — usi­
łował niejednokrotnie odwrócić niebezpieczeństwo przez 
to, że pana Hennessey w dalekie wysyłał strony. Pan 
Hennessey już jako katolik niemiłą więc jest osobistością 
dla prasy niemieckiój. To też utrzymują dzienniki

>6 «II
Jsptt'ft'ch £ marki SO fenygów.

Ekspecłyeya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN) 25 maja.

Mimo zaprzeczenia ze strony N o r d d. A 11 g.
U, zdaje się być pewną wiadomość, że w istocie j berlińskie, że zacny mąż ten wielkie czasu swego po- 

est Offlia nie mało przyczyniła się w ostatnim czasie do [ sijadał zaufanie francuzkiej policyi pana Pietri i że za 
" rządów Napoleona nie małą odgrywał rolę.nadeiiJffodzenia naprężonych między Niemcami a Francyą 

junków o. przyczyniła się głównie swoją polityką
11 No ijednawczą i przesłaniem okólnika do mocarstw euro- 
rjera /ich. T i m e s uporczy wie obstaje przy tóm, że 
1 angielski w chwili stanowczój wystąpił z radami,

’samo utrzymują także inne pisma angielskie, a M a- 
|eburger Ztg. zamieszcza telegram, w którym 

i donoszą, że okólnik pana Derby, .który zwracał 
rttrg mocarstw na to naprężenie stosunków między 

/ ¿acami a Francyą i wzywał mocarstwa do wspólnej 
¡tyi na rzecz pokoju, nadszedł w istocie do Berlina, 
litko przed przyjazdem cara Aleksandra. Śmiało 

jącegt ńerdzić możemy, pisze Times, że Anglia w poro- szego dodajemy dziś to, że jenerał Echague, główno 
ly hi mniu do innych mocarstw przynajmniej jest tyle dowodzący armią środkową, na własne żądanie zwol- 
-200( im jak przed wybuchem francuzko niemieckiej wojny I niony został z obowiązków. Pisma madryckie zamie- 
oferty mocarstwa zagraniczne w grubym są błędzie, je- j szczają pismo byłego ministra Alonso Martinez, w któ- 
dol! ¡|¡ sądzą, że dyplomacya angielska zrzekła się swój ; róm wyłuszczono powody, dla których ministrowie Za- 

Ji działania na rzecz pokoju i występowania w obro- ; bala, Martínez i Coconer podali się do dymisyi.
I je sprawiedliwości. W obecnćj chwili — tak kończy j ..
" [¡mes, sprawy Francyi dotyczące więcój może ob- ? 
p®11'lodzą Anglią niźli sprawy włamego kraju, a wydział ¡ 
a - praw zagranicznych stanie się znowu może wydziałem ¡

«¡ważniejszym w gabinecie angielskim. Według dzień- . 
ików francuskich jako symptom pokojowego usposo- j 

, ienia Niemiec uważać należy okoliczność, że amba- $
‘ador niemiecki, książę Hohenlohe, znajdował się na 
tósinitn wielkim wieczorze marszałka Mac-Mahona. — !
1 my także utrzymujemy — pisze National Z t g. j 
—że wizyta naszego ambasadora ważniejsze miała 
znaczenie niźli wizyta zwykła. Książę Hohenlohe bo- S
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ram przed wyjazdem swoim do Paryża przyjmowa- j

Pogłoskom o przesileniu gabinetowćm w Belgii 
zaprzeczają dziś niektóre pisma, natomiast podnoszą, 
że zanosi się na zmianę gabinetu we Francyi. Preze3 
gabinetu fraucuzkiego p. Buffet miał bowiem oświad­
czyć w rozmowie z deputowanym p. Bethmont, że ga­
binet jednomyślnie oświadczył się za wyborem depu­
towanych według arrondissements i że systemu tego 
bronić będzie przy obradach w Zgromadzeniu naro- 
dowóm.

Do wiadomości odnoszących się do spraw hiszpań­
skich a podanych we wczorajszym numerze pisma na-

Wiadomości urzędowe.
Król zwolnił rzeczywistego tajnego radzcę i dyrektora w 

ministerstwie domu królewskiego Obstfelder na własne jego 
życzenie od dalszego tymczasowego zawiadywania spraw dy- 
rektoryalnych przy królewskióm archiwum domowóm a miano­
wał rzeczywistego tajnego wyższego radzcę regencyjnego 
Schweinitz zarazem dyrektorem archiwum domowego.

l wyraźnie upoważnionym do w ego.

Staatsanzeiger ogłasza regulamin dla egzaminu 
celem uzyskania kwaliiikacyi na fizyka powiato-

«ym był przez cesarza » „ j ,
? s" upewnienia marszałka Mac-Mahona o pokojowych za- ; 

siarach monarchy. To tóż prezydent rzeczypospolitój ‘
[li liał — jak zapewnia prasa berlińska — wyrazić am-
UCfl odorowi swoją wdzięczność i oznajmić zaraz swemu ■ |(oi’eS»OndeilCVe Dzieilllika POZH. 
j toczeniu pomyślną wiadomość, jaką odebrał. . i A *
|,jj W dniu wczorajszym zamkniętym został sejm wę- i -------

perski przez prezesa gabinetu p. Wenokheima. Mowa
f—ironowa wspomina o niepomyślnych stosunkach finan 

zaIiK>wych i im głównie przypisuje niezałatwienie wielu 
»ażnych kwestyi. 'Mimo to wydano szereg rozporzą- 
zeń, które przyczynią się niewątpliwie do rozwoju 

| Echowego i materyaluego Węgier. Do rzędu tych 
¡ozporządzeń zaliczyć należy modyfikacyą niektórych 
przepisów, odnoszących się do układu z Kroacyą, po • 
stanowienia dotyczące podniesienia instytucyi Honwe- 
lów, założenia uniwersytetu w Klausenburgu i inne

«HSKÍjk;

się na uniwersytecie lwowskim jeszcze profesorowie nie ; czytaniu, bo Izba nie przychyliła się do żądania Siwca 
władający językiem polskim ? aby wniosek odesłać do komisyi. Ledwie kilku wło-

Ńa interpelacya tę odpowie zapewne komisarz rzą- ' ścian kolegów wnioskodawcy głosowało za odesłaniem 
dowy na jednóm z następnych posiedzeń. ’ tój rzeczy do komisyi. . . . .

Z porządku dziennego przystąpiono do pierwszego ; Nastąpiły rozprawy nad wnioskiem komisyi budże- 
czytania wniosku dr. Rydzowskiego, żądającego, jak ! towój w sprawie szkoły weterynaryi. Po wielu latach 
wiadomo, aby sejm dał fundusz na budowę szkoły j postanowił w roku przeszłym sejm założyć we Lwowie 
sztuk pięknych w Krakowie. Dr. Rydzowski uzasadnił , szkołę weterynaryi i kucia koni, tudzież szpital dla 
swój wniosek bardzo wymownie. Piękną mowę szano- ; zwierząt i kupił nawet osobną na ten cel realność, 
wnego posła oklaskami przyjęła Izba. Z góry oświad- ' którą odpowiednio wydziałowi urządzić kazał. Na o- 
eza mówca, że nie chce bynajmniój podniesienia ciężą- ' statniój sesyi rady państwa zapadła uchwała wzywająca 
rów krajowych. Chce, aby z niewątpliwych oszczę- i rząd, aby tenże zajął się tworzeniem szkół weterynaryi 
dności w budżecie pokryć proponowany przez niego i w całój monarchii. W obec tój przez radę państwa 
wydatek 5000 guldenów rocznie na odpowiednie po- i ucbwalonój rezolucyi wnosi komisya budżetowa, aby 
mieszczenie szkoły sztuk pięknych w Krakowie, lub sejm cofnął zeszłoroczną swoją uchwałę, pozostawiając
wyznaczenie funduszu na budowę osobnego gmachu 
dla tój szkóły. Wskazawszy na wysokie znaczenie 
szkoły sztuk pięknych dla całego narodu a nie tylko 
dła miasta Krakowa, mówił szanowny poseł mniój wię­
cój w ten sposób:

Kiedy upadło potężne nasze państwo, wówczas 
kazała nam Opatrzność ciężkie przechodzić koleje. Ta . 
sama Opatrzność jednak stawiała od czasu do czasu 
raz jedną, raz drugą część naszej ziemi w szczęśliwsze j 
położenie. Kraj taki podnosił się jakby po długiój ’ 
niemocy, wydobywał olbrzymie rezultaty swój zmudnój j 
pracy, wychodzącój zawsze na pożytek i chwałę całego j 
narodu. Był czas, gdy szkoła Krzemieniecka piękne 
dla narodowości polskiój wydawała owoce; był czas, 
gdy w okręgach Księstwa Warszawskiego świeże grało 
życie; był czas, kiedy akademia krakowska zakwitła!wspa­
niale po nad wszystkie tego rodzaju instytucye, w innych 
istniejące państwach. Jedynie tylko kraj nasz nie mógł

rządowi obowiązek założenia szkoły weterynaryi z fun­
duszu państwowego.

Po dłuższych rozprawach utrzymał się wniosek 
kcmisyi obalający zeszłoroczną uchwałę w nadziei, że 
rząd ze skarbu państwowego szkołę weterynaryi urzą­
dzi, uchwalono jednak dodatkowo na wniosek Uausnera, 
że w tój przyszłój rządowój szkole ma być językiem 
wykładowym język polski.

Nadzwyczaj zajmującą była rozprawa nad sprawo­
zdaniem komisyi budżetowój w sprawie pomocy dla 
księży unickich z Chełmskiego. Treść sprawozdania 
komisyi przesłałem wam już poprzednio, stawiając za­
razem zapytanie: jak się tóż w obec wniosku, aby dać 
dla tych księży 3000 guld., zachowają Świętojurcy.

Pierwszy zabrał głos ruski ksiądz Zawadowski, 
nie należący jednak do żadnój z sejmowych partyi ru­
skich i głosujący zawsze z większością polską. Szano­
wny ten kapłan, popierając wniosek komisyi, zaprote-

się długi czas pocieszyć szczęśliwszemi chwilami, zaj- j stował uroczyście przeciw znanej interpelacyi Giero 
mując do niedawna jeszcze niepoczesne stanowisko mię- j wskiego w radzie państwa. P. Gierowski poważył się 
dzy polskiemi ziemiami. Dzięki monarsze i królowi tam twierdzić, że kler ruski w Galicyi jest oburzony 
naszemu atoli nastał zwrot i u nas. Język narodowy s przeciw przybyłym tu księżom ruskim z Chełmskiego, 
wprowadzono w szkołach i urzędach, Galicya mogła się ] Jest to fałsz. Kler ruski, z małemi wyjątkami, rad jest
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SCENY SEJMOWE.
Grodno 1793.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B. Bolesławitę.

[Ciąg dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114 i 115.]
Potrzebaż dodawać, że to był jeden z adoratorów

^kych, wiernych szambelanowój, gdy jeszcze była
Wą, i jeden z najulubieószych jój „r o u ó s.“ — 

wie, byłaby może za niego poszła, bo pięknością 
jDwoją zachwycał, ale zmiarkowała dobrze, że jój ma- 
p6“ puści w karty a dwóch dni wiernym nie będzie 

- i/^^wstydniój oszukiwać ją musi. Wołała więc 
iosffl j równie prawie pięknego swego szambelana, mo-

go trzymać na pasku.
i, Szambelan instynktowo nienawidził] Ankwicza, 

u ji/y ,go traktował jak dziecko — lecz z sentymentem 
D'e wydawal s’§ n'gdy> chyba gdy Big sam z sobą

'Wał. Wówczas składał pięść i w powietrzu bił 
¡o człowieka z zajadłością, czem gniew swój

¡Ł
oil “tto
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Lnów. 20 maja.
(Dwudzieste drugie posiedzenie sejmowe.)

(T.) Najbardziój ożywionóm i urozmaiconóm ze 
wszystkich dotychczasowych posiedzeń sejmu naszego 
było posiedzenie wczorajsze.

Zaraz po zagajeniu posiedzenia odczytano interpe- 
i lacyą Skrzyńskiego, wystosowaną do komisarza 

rządowego. Pan Skrz. zapytuje, dła czego wbrew roz­
porządzeniu monarchy po upływie trzech lat, znajdują

s tchnąć Sievers nie dajc ... i choć na godzinę przy­
stawiłem się z pokłonem pani mojej.

— A — Vous-êtes adorable!
Szambelan tabaki zażył — odwrócił się, djabli go 

brali, ale gdy twarz znowu ku Ankwiczowi nachylił,
! już nic na niój nie było znać. Zjadł swój gniew.. . 

Za krzesłem parę razy wierzgnął kolanem, jakby ko-
; muś dawał odprawę niegrzeczną.

— Wiesz, ministrze drogi, — zawołała pani Emi-
• lia wdzięcząc się i poprawiając włosy — że nigdy au 
I grand jamais nie byłeś mi milszym, nigdy pożą- 
I dańszym... Ale my tu umieramy z ciekawości, co u
• was w Grodnie...
j — Rien de plus simple — rzekł siadając 
' minister. Kazać konie zakładać i przyjechać do nas.
; Ale to inaczój nie może być, trzeba na cały ten sejm 

zjechać koniecznie. Jak to! panibyś tu siedziała za­
kopaną, osamotnioną, gdy my tam będziemy się na
zabój bawili?

— Więc się będziecie bawili? oddychając jakby 
odezwała się szambelanowa.

— Musimy i będziemy. Niechże nam choć to go­
rycze życia osłodzi.

— Macie słuszność... Lecz kochany ministrze, 
szlachta będzie krzyczała... Vous savez, zaraz ci 
patryoci zawołają... Ojczyznę rozdzierają... a oni tań­
cują!! Ja się tój demagogii boję.

“ — Ale oni zawsze na nas krzyczeć będą, odparł 
zimno Ankwicz — cokolwiekbyśmy robili — to darmo.

odtąd swobodnie rozwijać. Uzyskaliśmy Akademią u- 
miejętności, Akademią techniczną i Szkołę sztuk pię­
knych. Z tych instytucyi miał kraj najwspanialsze cią­
gnąć korzyści. — I jakby pod czarem królewskiego 
słowa zjawia się mistrz, który siłą swego wielkiego 
geniuszu wzbija się po nad wszystkich innych euro­
pejskich artystów, opromienia jasnóm światłem naszą 
niedolę i słowami dla wszystkich zrozumiałemi, bo ży- 
wemi obrazami, opowiada całemu światu, czóm byliśmy 
i jak spełnialiśmy nasze dziejowe posłannictwo. Jakby 
pod wodzą arcymistrza poczęli inni zdobywać dla sie­
bie zaszczytne miejsce w gronie europejskich artystów. 
Sztuka polska wywalczyła dla siebie szczytne posłan­
nictwo. Nie hołduje ona kosmopolityzmowi ani bez­
wyznaniowości, zasadom, zacierającym poczucie naro­
dowe i społeczne. Reprezentuje ona raczój ideę naro­
dowości i religii, i wskazuje wymownie, iż zadaniem 
narodu naszego jest pielęgnować i żywić te dwie zasa­
dy. I jeżeli wysoka Izba z tego stanowiska zapatry­
wać się będzie na sztukę polską, wówczas nie wątpię, 
iż uzna zarazem doniosłość wniosku mego.

Wśród oklasków żąda mówca, aby jego wniosek 
przekazać komisyi budżetowój, do czego tóż przychyla 
się Izba.

Z kolei dano głos włościaninowi Siwcowi, aby 
uzasadnił swój wniosek wczorajszy o zniesieniu rad 
powiatowych. Pan poseł plótł jak na mękach, wido­
cznie namówiono go do stawienia wniosku, którego po­
przeć nie umiał. Wniosek upadł zaraz w pierwszóm

Wstała „boska Milusia“ na powitanie drogiego 
jpi1*1 gościa, na którego widok panna Justyna ze wstrę-

8>ę jakimś cofnęła. Ankwicz słuszny, barczysty, 
% przechodził wszystkich ... ślicznemi omdlałemi 

patrzał miłośnie na szambelanową całując jój

(28S7I

Nie potrzeba zważać na to. Ojczyzna! c’est parfaitl i od Litwy, 
ale cóż my potrafimy przeciwko sześćdziesięciu tysią- i *
com Moskali i czterdziestu tysiącom Prusaków? To ® 
śmieszne.

— Jużciż ja wiem, odezwała się cicho szambelano- , 
nous n’y pouvons rien! Cóż, mamy so- *

9 Al« i-tsx nri £><4 erni £k mi ‘

Zręczny, milczący, zapięty, tajemniczy, a w towarzy­
stwie najmilszy z ludzi. Lubi pasyami kwiaty, kocha 
się w muzyce, gotów jedne wąchać, drugiej słuchać 
dzień cały ... a to mu nie przeszkodzi kazać do nas 
kartaezami strzelać, jeżeli mu nie będziemy posłuszni. 
Sentymentalna gilotyna 1!

— A! jakżeś go odmalował! zawołała szambela­
nowa. . ..

— Staruszek, w którym się przecie kochać bę­
dziecie ... ale który nas zdusi, ziarnie i zmiesi na cia­
sto. V o i 1 a !

Ankwicz zamilkł i dodał po chwili: — Ja go 
admiruję — typ d’un homme d’Etat et du 
meilleur monde.

— Nie żonaty? spytała pani.
— Wdowiec ... czuły ojciec, codzień pisuje do 

córek.
— Któż jest więcój ?
— Jenerał Dunin — prosty jenerał i nic więcój.
— £ dalój.
— Świetny, młody, rozpuszczony . .. rozmarzony 

książę Cecjanow....
Dalój liczył Ankwicz po Rautenfeldzie innych po 

mniejszych wojskowych.... Szambelanowa słuchała 
z wielką uvagą. ...

•— Któż z królem? zapytała.
—■ Wszyscy co zawsze — mówił Ankwicz, Kicki, 

Diak (Dziekoński), Chreptowicz, ale ten do Karlsbadu 
: wyjedzie, Tyszkiewicz, którego wybierzem marszałkiem

wa

■y {U
¿elki 'H.

"7" królowej mojój, pani i dobrodziejki... do śli- 
^stópek się ścielę...

' Al cóż to za szczęście! oczom nie wierzę! 
Widzi pani, co to stała, wierna miłość, a ra- 

,sem J’ Poprawił się — przyjaźń, bo już przy szambela- 
»»iłości, jaką dla pani pałałem mowy być me

e* Zaledwie przybyłem do Grodna .. • gdzie mi

¿di 
zdol' 
, od

bie głowę posypać popiołem? Ale powiedzcie mi 
Sievers ? co to za Sievers ? mówią, że stary ? Któż jest j 
z jenerałów ? proszę, mów ... jam niezmiernie ciekawa, t 

Ankwicz westchnął.
— Dużoby o tóm mówić trzeba, rzekł, Sievers.... 

Chcesz pani wiedzieć, kto on jest? Wystaw pani so­
bie starego francuzkiego markiza, który choruje na 
cnotę ... który jest niezmiernie miły a zimny jak stal, 
który nikomu nie powie niegrzeczności, ale rodzonemu 
bratu głowę zetnie, gdy mu to będzie potrzebne... . <

A z kobiet?
— Pani Krakowska nie uchronna .. . pani Mnisz- 

chowa nie unikniona, pani Tyszkiewiczowa nie zbędna.
— I Grabowska?
— O nie! Markiza Lullie .. . uśmiechnął się i 

mrugnął Ankwicz.
— Coś o niój zasłyszałam, ale głucho.
— Jakto, pani nie wiesz, pani nie znasz, pani nie 

widziałaś królowój mody, margrabinój Lullie... tego 
cudu piękności, przeznaczonego na osuszanie łez króla, 
bo król nieustannie płacze....

— Z jakim o niój mówisz zapałem! urażona ode­
zwała się zimno szambelanowa, a mąż jój dając znak 
życia odchrząknął. ...

— Wolno mi o niój mówić jak o ładnym obrazku.

bardzo, że może nieszczęśliwych braci swych przytulić 
do siebie.

L a s k o r z (włościanin) jest także za udzieleniem 
pomocy księżom chełmskim, chce jednak, aby dano tyl­
ko 2000 guldenów, a co braknie niech dołożą tutejsi 
księża zwłaszcza ci co to folwarki mają (śmiech). P. 
Antoniewicz (ruski) w nadzwyczaj przewrotny 
sposób chce wniosek obalić. Nie jest on wprwdzie ze 
względów humanitarnych przeciw udzieleniu pomooy 
owym księżom, ale nie widzi potrzeby dla czegoby sejm 
z funduszów krajowych miał dawać tę pomoc. Odstąp­
my rządowi tę całą sprawę, a on niech ją załatwi.

Dzielnie odpowiedział mu p. Zyblikiewicz 
przedstawiając w dziwnóm [świetle owe łzy krokodyle 
przez p. Antoniewicza nibyto nad losem owych księży 
przelewanych.

Ponieważ p. Antoniewicz pozwolił sobie oświad­
czyć, że ks. Zawadowski nie miał prawa protestować 
przeciw interpelacyi w Radzie państwa p. Gierowskie­
go, więc mu odpowiedział ks. Zawadowski, źe jako ks. 
ruski ma prawo i obowiązek bronić honoru ks. ruskich, 
zaatakowanego ową interpelacya.

Przy głosowaniu utrzynfał się wniosek komisyi, 
przeci w któremu niestety głosowało kilku księży ruskich. 
Nazwiska tych kapłanów podam wam jutro zasięgnąw­
szy dokładnój informacyi, niechcąc wyłącznie na własny 
wzrok spuszczać się. Imiona tych księży ruskich za­
sługują na uwiecznienie.

Na tóm skończyło się posiedzenie.

Margrabina nie jest w moim guście — ale nie mniój 
bardzo piękna. — Ona przywiozła nam ostatnią modę.

— A! modę! au nom du ciel! jaką?
— Modę najściślój do natury nas zbliżającą, modę 

cudowną . .. pani nie słyszała?
Szambelanowa kręciła głową.
—^Wychodzi na bale w sukni jednój muślinowój, 

włożonój, jakże mam powiedzieć? na niczóm nieukryte 
wdzięki. Na nóżkach bosych brylantowe pierścienie, 
draperya do góry, à la greque podpięta śliczne jój 
kolanka odsłania. ...

Szambelanowa załamała ręce.
— Pas possible!
— Ale to ostatnia moda! tak panie będziecie cho­

dziły wszystkie.... Moda jest tyranką, na balu inaczój 
pokazać się już nie można.

— Bałamut waćpan jesteś.
— Na co mam przysiądz?
— Prawdziwie, to trudno znaleźć, bo w nie nie 

wierzysz.
Rozśmial się minister....— Zobaczysz pani sama, 

dodał. Pani Krakowska tak nie wystąpi, ale szambe­
lanowa Camelli, szambelanowa Ożarowska, księżna 
Czetwertyńska.

— Zabiłeś mi waćpan klina tą Lullie — szepnęła 
trochę zmięszana gospodyni. — Jakże się ten kostium 
nazywa?

—- C’est le costume — Vérité... uśmiał się 
Ankwicz, ale dosyć o tóm....

W czasie tój żywój, szybko prowadzonój rozmowy 
pierwsza wysunęła się panną Justyna, wkrótce potóm 
oczyma szambelana przeprowadzany wyszedł rotmistrz. 
Pani tak była swym gościem zajęta, że na nic nie u- 
ważała. Zdaje się, źe jój mąż trochę zawadzał, zwró­
ciła się słodko ku niemu zobaczyć, czy nie opuścił 
stanowiska.

— Mój drogi, idź się trochę przejdź po ogrodzie, 
szepnęła mu,* ja o polityce pomówię z nim ... rozu­
miesz!! przy tobie będzie się wzdragał. Do ogrodu!

Posłuszny szambelan mierzonym krokiem zszedł 
z ganku. Nie widział nikt, jak pięści pościskał i bił 
niemi powietrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zapomniałem w sprawozdaniu z wczorajszego po­
siedzenia wieczornego napisać, że ks. Krzyżanowski 
(ruski) wspólnie z innymi księżmi ruskimi i włościa­
nami postawił wniosek żądający, aby w szkołach ludo­
wych już od drugićj klasy uczono języka niemieckiego, 
a w szkołach średnich, aby w niższych przynajmnićj 
jeden, a wyższych klasach przynajmniej dwa przed­
mioty wykładano w języku niemieckim, obok nauki sa­
mego języka.

Wniosek ten podług regulaminu będzie traktawany.

NIEMCY.
-X- Berlin, 24 maja. Na porządku dziennym 

dzisiejszego posiedzenia Izby panów był projekt do 
prawa o ochronie lasów i tworzenia stowsrzyszeń le­
śnych. W jenerulnej dyskusyi zabierali kolejno głos 
hr. Udo Stolberg, hr. Lippe, minister Friedenthal i 
nadburmistrz barmeński Bredt, poczćm przeszła Izba 
do specyalnych obrad i przyjęła cały projekt bez ża- 
dnćj zmiany. Następnie przystąpiono do obrad nad 
ordynacyą opiekuńczą i przyjęto takową en bloc. Izba 
deputowanych zbierająca się już w przyszły piątek 28 
bm. będzie miała jeszcze 60 spraw do załatwienia, 37 
rządowych projektów i 23 różnych petycyi. Kreuz 
Z t g sądzi przeto, że tegoroczna kadencya nie ukończy 
się przed 20 czerwca.

Rokowania pomiędzy gabin. berlińskim i wiedeń­
skim w sprawie ks. biskupa Forstera już się rozpoczęły. 
Do Schlesische Presse piszą bowiem co na­
stępuje: „Pomiędzy hr. Andrassym ajener. Schweinitz, 
niemieckim posłem przy wiedeńskim dworze nastąpiła 
już zobopólna zamiana zdań. Hr. Andrassy miał o- 
świadczyć, że złożenie ks. biskupa Forstera z urzędu 
ze strony Prus nie może mieć żadnego wpływu na au- 
stryacką część dyecezyi wrocławskićj, ale samo się przez 
się rozumie, iż Austrya uzna wyrok berlińskiego try­
bunału dla spraw kościelnych z wszelkiemi jego kon- 
sekwencyami i nie zezwoli na to, aby ks. biskup au- 
stryacki uważał się nadal za biskupa pruskiego. Dopóki 
nie zapadnie wyrok trybunału dla spraw kościelnych, 
pozostają rzeczy in statu quo. Jen. Schweinitz od­
powiedział na te oświadczenia hr. Andrassego, iż Prusy 
nie żądają niczego więcćj.“ Silesia, dziennik wy­
chodzący w Cieszynie na Szląsku donosi nadto, iż ks. 
biskup Forster miał sam oświadczyć, iż gdy złożenie 
jego z biskupiego urzędu będzie fait accompli, 
zaniecha dalszego zawiadowania dyecezyą pruską a na­
wet nie będzie się znosił z kapitułą. Na zapytanie 
zaś otaczających go osób, czyby był tajnym delegatem 
na Poznańskie, miał ks. biskup głośnym wybuchnąć 
śmiechem.

Cesarz Wilhelm wyjeżdża przy końcu bm. do Ems 
celem zabawienia tamże dni kilka wspólnie z carem 
Aleksandrem, który opuszcza Ems już d. 10 czerwca. 
Wyjazd cesarza Wilhelma z Berlina nastąpi raraz po 
wizycie szwedzkiego monarchy.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 23 maja. Ostatnie zmiany gabine­

towe i pogłoski o odroczeniu podróży cesarza do Ga- ; 
licyi, oto kwestye będące dziś na porządku dziennym 
całej prasy austryackićj. Tych, co sądzili, że minister 
Banhans zmuszonym był ustąpić z powodu, ponieważ jako 
minister stał się niemożliwym, zadziwia odręczne pismo 
cesarskie, w którem monarcha nie tylko dziękuje panu 
Banhansowi za wierne i znakomite usługi oddane z pa- 
tryotycznćm poświęceniem i w gorłiwćm wypełnianiu 
obowiązków, ale przenosi go tylko w stan czasowego 
spoczynku i zastrzega mu w danym razie możność po­
wrotu do służby. Chciano tym sposobem widocznie 
pokazać, że p. Banhans nie stracił łaski i względów, 
skoro użyto tćj niezwykłćj formy w ogłoszeniu dymi­
syi jego. Dotąd bowiem parlamentarni ministrowie a 
właściwie ministrowie w ogóle ustępowali z urzędu, a 
o przeniesieniu w stan czasowy spoczynku lub o ewen­
tualności powrotu ich do urzędu nie było mowy. Nowy 
minister rólnictwa hr. Mansfeld posiada chyba tę tylko 
zaletę, że będąc potomkiem rodziny magnaci»ićj i będąc 
w stosunkach z szlachtą czeską, ustali jeszcze bardzićj 
węzły między środkiem w Izbie a gabinetem. Dzien­
niki, które popierały kandydaturę hr. Belrupta, nie 
mogą uspokoić się z powodu tyle niespodzianćj dla 
nich nominacyi i twierdzą, że hr. Mansfeld wyniesie-

Kilka uwag
z powodu najnowszych dwóch przekładów

Odysei Homera.
Jak Pismo św. składem jest prawd wiekuistych, 

wedle których nasze moralne życie urządzamy, tak 
pieśni Homera uważać można za zbiór prawideł dla 
artystów, wspaniałym upostaeiony przykładem. Wszel­
kie poezyi rodzaje źródło swe mają w Iliadzie i Ody­
sei, najdostojniejszego dramatu nie wyjmując, jak to 
już Platon w swoićj Rzeczypospolitój (księga III.) wy­
kazał. Ale i ten mędrzec potępia wiele wyobrażeń 
Homera o bóstwie w pomienionćm dziele (II, X.), że 
zadziwia tern mocnićj twierdzenie dziś stawione, aby 
rapsodye piewcy maeońskiego i Biblią niejednokrotnie 
zastępowały. Uważalić Grecy starych gęślarzy swoich 
za wieszczów, pośredniczących ludziom wolę bogów, a 
pomiędzy tymi Homera na pierwszem miejscu. My 
przecież późniejsi widzimy w nim tylko wyrocznią 
prawd idealne zmyślenia regulujących, a po rady, jak 
w stosunku do bliźnich a Boga zachować się nam wy­
pada, udajemy się do ksiąg Chrystusa, który aż tćj 
wysokości dla nas jest wróżbitą. Natchnienia świe- 
ckićj, że tak powiem, natury dość jeszcze przytćm za­
trzymują wyższości po nad powszedniemi myśli obro­
ty, aby osobnćj czci żądać nie miały prawa. Wszakże 
nie każdemu, wybrańcom owszem tylko, dane są one, 
boć i świat ten twórstwa czysto człowieczego, którćm 
najdobitniej stwierdza, iż odblaskiem jest Boga, obra­
zowo naśladując, co Bóg czyni rzeczywiście, podlega 
pewnemu nadzorowi z góry, prowadzonemu również 
podług pewnych wskazówek ztamtącfi

Zapatrując się tedy na te sprawy dziś z tego sta­
nowiska, kładziemy i my Homera, jako poetę, w pier­
wszym rzędzie dostojników lutniowych. To też nie 
dziwić się, że każdy naród z następujących po Gre­
kach, skoro, poczuwszy się z świadomością, iż jest 
zbiorem istót wyniesionych nad te, które do jego u- 
eługi przeznaczone, uczuł wraz potrzebę oświecenia;

nie swe zawdzięcza bliskiemu powinowactwu z książę­
tami Auerspergerami; wszyscy trzej bowiem pożenili 
się z córkami hr. Festeticza.

Odłożenie podróży cesarza do Galicyi zdaje się ża­
dnej nie podlegać wątpliwości. Wiadomość tęjj potwier­
dzają dziś półurzędowe nawet organa, kładąc nacisk 
na to, że zaniechanie czy tam odroczenie podróży nie 
pozostaje w żadnym związku z względami politycznemi. 
A więc zdecydowały tu jedynie względy niepolityczne 
a w pierwszym rzędzie względy pieniężne. Cesarska 
lista cywilna tyle ucierpiała podczas wycieczki do 
Włoch i podróży po Dalmacyi, że bez znacznego 
przekroczenia budżetu dworskiego nie możnaby przed­
sięwziąć podróży do Galicyi.

Epilogiem niejako zajść grackich jest wiadomość 
podana przez Volks b la tt. Wedle tego dziennika 
prosił namiestnik Styryi baron Kiibeck o posłuchanie 
u „Jego królewskiej wysokości infanta don Alfonsa 
Bourbońskiego^ i wręczył mu pismo cesarza austrya- 
ekiego. Niemnićj był namiestnik u matki infanta, ar- 
cyksiężniczki Beatrycy.

F R A N C Y A.
w Paryi, 22 maja. Cała uwaga skupia się o- 

becnie około kwestyi wyborczćj. Lewe centrum, zanim 
oświadczyło się za głosowaniem wedle list wyborczych, 
zapytało wiceprezesa gabinetu Buffeta, czy rząd za­
mierza z kwestyi wyborczćj zrobić kwestyą gabinetową. 
Minister Buffet miał na to odpowiedzieć, że rząd; nie 
zajmował się jeszcze tą sprawą i d'a tego nie może 
powiedzieć, co rząd w tćj mierze postanowi. Fran­
çais tymczasem twierdzi, że gabinet naradzał się już 
nad sprawą wyborczą i oświadczył się przeciw głoso­
waniu wedle list. Français daje przytćm do zro­
zumienia, że kwestya gabinetowa sama się przez to na­
sunie. Półurzędowy Moniteur universel o- 
świadcza nadto, że wiceprezes gabinetu Buffet posta­
nowił wystąpić z gabinetu w razie, gdyby Zgromadze­
nie narodowe nie oświadczyło się za głosowaniem we­
dle okręgów. Sprawa wyborcza może, zdaniem M o- 
n i t o r a spowodować zatarg pomiędzy rządem a więk­
szością z 25 lutego.

Union donosi, że minister wojny zniósł rozpo­
rządzenie, nie dozwalające brać dymisyi oficerom armii 
przed ukończeniem 30 lat służby. Tym sposobem 
zwykły czas służby dla oficerów unormowanym będzie 
jak dawniej na 25 lat. Jenerał Cissey zakazał nadto 
oficerom brać udział w religijnych agitacjach. Zakaz 
ten nastąpił podobno skutkiem przedstawień francuz- 
kiego posła w Berlinie Gontaut Biron, który miał rzą­
dowi francuzkiemu zwrócić uwagę, że w Berlinie źle 
na to patrzą, iż oficerowie armii francuzkićj biorą u- 
dział w sprzysiężeniu, którego punktem środkowym 
jest Watykan.

République Française otrzymuje z Lug- 
dunu telegram z 21 bw. wedle którego panuje tamże 
wielkie wzburzenie umysłów z powodu rewizyi, jakie od­
była policya w różDych dzielnicach miasta u dwunastu 
osób. Rewizye te miały podobno na celu wyśledzenie 
stowarzyszenia, które zawiązało się przeciw porządkowi 
publicznemu. Nie aresztowano nikogo, a pisma znale­
zione przez policya podczas rewizyi są bez znaczenia. 
Organa rządowe milczą o zajściu tćm zupełnie. Rewi- 
zyą odbyto między innymi u pp. Andrient byłego pro­
kuratora rzeczy pospolitej, Vallier byłego adjunkta me- 
rostwa, Ferrer byłego pułkownika drugićj legii gwar- 
dyi narodowej i Tonny Loup, redaktora Petit Lyon-
n a i s.

HISZPANIA.
Mądryt, 2.1 maja. Na teatrze wojennym w 

Hiszpanii znowu cisza, a patrzą: się na to, co się tam 
dzieje przychodzimy do tego wniosku, że wojna napra­
wdę znajduje się na tym samym punkcie, na jakim 
stała przed rokiem, do którego ją doprowadził Concha, 
któremu śmierć nie pozwoliła jćj zakończyć. Rzeczpo­
spolita upadła, przjszło królestwo, Serrano uciekł i 
znowu wrócił do Madrytu, Alfons XII przybył, jeździł 
do armii i wrócił do stolicy, a wojna jak stanęła na 
miejscu, tak stoi. Dawnićj dowodzono, że zima prze­
szkadza działaniom, teraz już na gorąco się skarżą. — 
Korespondenci zagranicznych dzienników bawiący w 
głównćj kwaterze w Tafali, wysyłają wprawdzie długie 
listy, obejmujące bardzo ciekawe opisy krajobrazów 
górzystćj Nawarry, ale o wojnie nie mówią. Wpra­
wdzie od czasu do czasu jakaś dywizya zrobi spacer

od przekładań pieniów Homera literackie swoje zajęcia 
rozpoczynał. Jakoż, jak nam u Rzymian Liviusza 
Andronika jako pierwszego tłumacza Iliady i Ody­
sei dzieje wskazują, tak wyliczyć moglibyśmy po ko­
lei nazwiska podejmujących tę pracę u innych, co po 
Rzymianach na widownią historyi występowali. Tym 
biegiem rzeczy i w Polsce wcześnie już o poznajomie­
niu się z ową skarbnicą poezyi wszelkićj myśleć za­
częto, jak tylko naród sil swoich i na tćm polu świa­
domym stał się, o cżćm zaświadcza Jan Kochanowski, 
z którym pisanie po polsku i literatura polska na pra­
wdę rozpoczyna się dopićro. Przeważny atoli wpływ 
rzymskićj tak wtenczas jak przeważniejszy jeszcze na­
stępnie aż do Konarskiego sprawił zapewne, iż do­
piero w wieku Stanisława Augusta krzątać się jęto 
o spolszczenie całkowitego Homera. Gdy jednak 
te przedsięwzięcia, a było ich dosyć, okazały się aż po 
dziś dzień nie domierzającemi wymaganiu istotnemu; 
tedy już to zabierają już zabrali się w bieżącej dobie 
do zastąpienia tamtych lepszemi między innymi na o- 
statku Antoni Bronikowski i Lucyan Siemieński, przy­
swajający piśmiennictwu Odyseę.

Obojgu tym pracownikom pobudką była zapewne, 
prócz powyżćj dotkniętych, i ta, aty na jednym, cho­
ciażby na razie wzorze niespożytćj doskonałości rymo- 
twórc?ćj okazać, jak to w ogóle poetą być należy. 
Jakoż, co przedewszystkićm Homerowi zapewniło jego, 
że tak rzekę, pieśniową książęcość, jest to owa zdol­
ność opowiadania tego, co opowiada tak, iż czytający 
zdaje się na całą prawdę słyszeć opisywane sobie rze­
czywiście zdarzone wypadki, które przecież w głównćj 
części tylko są zmyśleniami wyobraźni. Powiadają 
znawcy, iż najtrudniejszym jest styl naturalny, że np. 
łatwićj sobie przyswoić sposób pisania Naruszewicza 
jak Krasickiego, pomijając innych dawnych i nowych 
przytoczenia. Ta sama zaleta cechuje prawdziwego 
poetę. Zdolność opowiedzenia czegokolwiekbądź, tak 
żeby słyszący przyjął to za najistotniejszą prawdę — 
kunsztem jest, z którego tajemnicą rodzić się potrzeba. 
Otóż tę tajemnicę w najwyższym stopniu przyniósł na 
świat Homer. Rozsnowywając przei nami widowisko, 
złożone z mnóstwa obrazów ogromnćj rozległości, nie­
jedno przecież w całokształt jednolitego wizerunku zło­
żyć je potrafił, ale tak już to uczynić umiał, już tćż, 
co trudniejsza, tak czarująco naturalnie tę nieskończo-

kilkomilowy, ale to chyba dla zdrowia, bo nieprzyja­
ciela nie spotyka a raczćj nie szuka.

Gdyby nie starania karlistów, którzy dają znać o 
swych stanowiskach strzałami, dywizye wracałyby do 
obozu nie straciwszy ani jednego ładunku. Niedawno 
nawet karliści w kilka batalionów i kilka dział 
podstąpili pod Pampelunę jtak niespodzianie, iż o 
mało się do niej nie dostali. Spostrzeżeni zawcześnie, 
poprzestać musieli na rzuceniu do miasta kilkadziesiąt 
granatów, jakoby na pośmiewisko dla wojsk Alfonsa 
XII, stojących na długićj linii od Ebro do Puenta la 
Reyna. Niedawno tćż ciż sami karliści z 8 dział i 3 
moździeży bombardowali Guetarię bezkarnie. Słowem 
karliści się przynajmnićj ruszają, ale alfonsyści nie na­
śladują ich wcale. Jenerałowie żądają ciągle posiłków, 
a rząd nie ma nie tylko żołnierzy ale i ludzi. Wpra­
wdzie niedawno odbyto pobór, ale z nakazanych 70,000 
zebrano tylko 43,000 a i z tych jeszcze odejdzie 16,000, 
którzy się wykupią albo uznani będą za niezdatnych 
czyli także się wykupią tylko mniejszym kosztem.

Liczono wiele na Cabrerę, który przed trzema 
miesiącami wystąpił przeciw karlizmowi, i przeliczono 
się. Ani jeden karlistowski b italion broni nie złożył, 
zbiegostwo dla korzystania z amnestyi było prawie ża­
dne. Cabrera przez dwa miesiące parlamentował z da­
wnymi swymi kolegami karlistowskimi i nic nie wy- 
parlamentował.

Patrząc na to wszystko, prawie przypuszczać trze­
ba, że ludzie rządzący w Madrycie nie tylko nie pra­
gną ukończenia wojny domowći, ale nawet temu ukoń­
czeniu jćj przeszkody stawiają. Być to może. O kraj 
mało komu tam chodzi, tylko o siebie i o swe stron­
nictwo, jako narzędzie. Stronnictwem, dotychczas prze­
wagę mającćm, są tak zwani moderados, według 
zwykłego słownika wyraz ten znaczy umiarkowanych 
„wedle specyalnego politycznego dla Hiszpanii“ znaczy 
reakcyonistów i absolutystów. Zakończenie wojny po­
ciągnęłoby za sobą potrzebę zniesienia stanu oblężenia, 
przerwałoby wygnania i wywózki samowolne drogą 
administracyjną, wróciłoby jakie takie panowanie prawa 
a przynajmnićj jakie takie formy prawne i t. d. Tego 
wszystkiego ci panowie życzyć sobie nie mogą; więc 
wojsko nie bije się, tylko przechadzki odbywa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 24 maja. Na dzisiejszćm posiedzę- 1 
niu senatu oświadczył minister spraw zagranicznych, 
że rząd aa do zakomunikowania senatowi niektóre je­
szcze dokumenta zamieniane między Belgią a rządem 
niemieckim i dodał, że dokumenta dotyczące się śledz­
twa wytoczonego Duchesnemu przesłane zostały wraz 
z dalszemi wyjaśnieniami posłowi niemieckiemu hr. 
Perponcber. Dokumenta te nadejdą dziś dopiero do 
Berlina.

Bazylea, 24 maja. Na wczorajszćm glosowa­
niu ludowćm nad ustawą związku dotyczącą zaprowa­
dzenia ślubów cywilnych i aktów stanu cywilnego gło­
sowało wedle Baseler Nachr 205,588 za, 181057 
przeciw; ustawa przeto została przyjęta słabą więk­
szością głosów. Nie ma dotychczas jeszcze dokładnego 
rezultatu z odbytego wczoraj glosowania nad ustawą o , 
prawie głosowania; o ,ile dotychczas wiadomo głosowało 
194,501 za, 184,766 przeciw. Przyjęcie przeto ustawy 
jest dość wątpliwe. i

Madryt, 23 maja. Jenerał Echague, wódz na- ’ 
czelny armii centrum, został na własne żądanie od- ! 
wołany.

Neapol, 24 maja. Wczoraj miały znowu miej­
sce hałaśliwe demonstracye ze strony studentów; na 
wezwanie rozeszli się, mimo to uwięziono dziesięciu 
studentów.

Wiedeń, 24 maja. Neue freie Presse 
donosi, opierając się na źródle dobrze poinformowanem, 
że latem i prawdopodobnie w Ems odbędzie się zjazd 
cesarza Franciszka Józefa z cesarzem Wilhelmem i 
carem Aleksandrem.

Wiedeń, 24 maja. Nowy minister rólnictwa 
hr. Mansfeld złożył dzisiaj w ręce cesarza przysięgę.

Presse potwierdza, że przed kilku dniami u- 
więziono w Wiedniu niejakiego Józefa Wiesingera pod 
zarzutem, że udawał się do jenerała Jezuitów Beckxa 
z propozycyą zorganizowania zamachu przeciw kancle­
rzowi niemieckiemu ks. Bismarckowi. — Pomieniony

ność niemal szczegółów wymotać z kłębka, iż czyta­
jący, mianowicie Iliadę, zapomina, że bajki, a myśli, 
że drugie dzieje Herodota słyszy. Jakby ze snu rozma­
rzenia przebudzać trza się czytelnikowi i prawie wma­
wiać w siebie, reflektując, iż to wszystko złuda jedno była 
a złuda całkowitćj ducha czynności. Boć przypatrując 
się myślą temu światowi, nie tylko wyobraźnią się za­
chwycał, nie tylko uczuciem podnosił, ale i sądził roz­
sądkiem i rozumem rozważał. Zaiste mieliśmy Mickie­
wicza, Niemcy Goethego, inni swoich wielkich poetów, 
co dar ten wybrańców bóstwa (jak się wyrażali staro­
żytni) posiadali także; bodaj go jednak w równćj Ho­
merowi zupełności odzierżeli. Wszakże w tym i to 
zdumiewa, iż, co tamci za pomocą szkolnych wskazó­
wek dopićro wyrobili, on tąże drogą wyborowej intui- 
cyi sprawiał, misterną budowę myśli doraźną drogą 
zaraz w przyrodzony jćj ustrój zestawiając. Ile rozmy­
ślenia kosztowało Goethego rozpołożenie w planie Tor- 
quata Tassa, sam nam powiada w podróży swćj wło- 
skićj, a dopićro Faust co rozważań wstępnych wyma­
gał! Szkół, akademii za czasów Homera nie było, jak 
sztuki nawet pisania; toż aby długo i głęboko zasta­
nawiać się, jak wyśpiewać dzieje Iliady i/Odyssei, 
także o tćm nic nie wspomina historya. Zniewoleni 
jesteśmy wszelkiemi wskazówki, które nas/ z tamtych 
wieków doszły, przypuścić, że jak przyrodzenie bezwie­
dną parte silą, tak ten wielki artysta swojćj duszy 
przepyszne płody na widownią wydobywał z tajników 
myśli i serca. Ale wartość dzieł Homera uznały i o- 
ceniły wieki, o których książnice całe posiadają narody. 
Do tych jako i do uwag wreszcie niedawno przez p. 
Zatheya w Przegl. Polskim rzuconych, odsyłając cieka­
wych, zapytam bliżej ku rzeczy, jak się tćż wywiązali 
z zadania dwaj tłumacze wyżej wzmiankowani? A mia­
nowicie pragnąłbym tu dotknąć kilku stron, pominię­
tych przez innych sprawozdawców w przekładzie Sie- 
mieńskiego które obok pochwał powinny być uwzględnione 
także. Wiadomo mi dokładnie, iż drugi tłumacz z in- 
tencyi wychodząc, o którćj było u góry, za rzecz uwa­
żał nieodzowną, aby o ile możności wiernym pozostać 
oryginałowi. Przekładał zatćm nasamprzód ściśle się 
trzymając rzeczy, to jest powtarzając wszystko po pol­
sku, co wzór w greckim języku podaje. Jakkolwiek 
bowiem jest to poezya, którćj na tćj przestrzeni wolno 
odstępować od rzeczywistości realnćj, to jednak odnosi

dziennik dodaje, że przez wzgląd na toczące 8‘ 
sprawie śledztwo nie może podać więcćj szczotV

Wykopalisko w Górzycach, *)
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rt y 
¿oto 
po i

ifiADo znanych dotąd świadectw o ubiegłem prze) l... 
wiekami życia praojców naszych przybywa nowy ’Wi ““j 
W czasie od 24 kwietnia do pierwszy cli dni maja ro tOzhi * i 
zostało żalisko, które lubo nie dostarcza materyatu a i?Pasi iOi n 
czuego w takiej ilości, jaką poszczycić się mogą nintu* T „i, 
kryte u nas cmentarze przedhistoryczne, wszelako eó , 
na napotkany między innerni pospolitemi mniej zwyczMtvi 
mienny grób familijny pozostanie jednóm z znaoznie, U 
bvtków archeologicznych w Wielkonolsce. J82Mi, ii»* 1*

W pólnocno-wschodnićj części powiatu pleszewslr 
rłnani dwóp.h mil nd irn&qf.a PlAatz.Atpo Iaä» ‘.'¿^2(1odległości dwóch roił od miasta Pleszewa leży wFeś'VpKle?°’ 

dziczka p. Anna Matecka), którą niedaleka przestrzelić ^2»
rłraitill r» 1 „ • ^0 1kierunku południowo-wschodnim dzieli od należano», A 

fi-rahin nnam aaov* nawura Q0 ri,Grabiu folwarku, noszącego nazwę Górzyce. ŚrodkTe
cznój wyżyny, na którćj stoją folwarczne zabudowań!? S ■Piv 
średnio przed dwoma małemi mieszkalnemi domkami ’ ^'h
piaszczysty pagórek. Podarty z południowej strony ?nOiii f o, 
co roku dolami do przechowania przez zimę kartofli » Dei?' y 
cućj niemal do połowy zniesiony z trudnośoia zwróciłby „ ««
baczność starożytnika. Dzięki jednakże wichrom silnv ■’'«i < 
ozenie wzgórza owego w zamierzchłój przeszłości wvir •!tl Cść 
zostało. Wywiewając zeń oałemi chmurami lotny pi?//?“1 
żyły z dniem 24 kwietnia wierzchnie krawędzie kilku n • "T via 
a następnie dały pohop do podjęcia natychmiastowy0h'>,ll!l,i „ r 
kiwaó, których wyniki niniejszem ka wiadomości «róbJ* 
naszych ogłaszam. ueol«gói

Z rozrzuconych bez systemu po cmentarzysku » Ływ 
udało mi się w całości lub też z mniejszćm uszkodzeni. u.m" 
dobyć ogółem 36 wyrobów glinianych. Drugie tyle a ¡5 Ł i 
więcej wykopałem już to w stanie zupełnego pokrQgZBmv *■ ’ *
4-A A ta Ir wrr. I t» a L « 1» /, —— MJ i» Zl * M . —  Itćż tak wilgotnyeh i korzeniami roślin poprzerastanyeh 11
loniA UWSltńm Kwłrt niannd<»l-»!aćatiira,,„ " 1

tyle
ot* w flenie ich czystćm było niepodobieństwem.

Na wyszczególnienie zasługują dwie urny duże 
l arwy czerwonawej, u wierzchu pootłukiwane; więkjJ, 
powyżćj brzucha mocno przepalona, mniejsza w trzech ni 
odstępach u szyi po pięć wgięó mająca, znacznie popękam 
Napełnione były nieledwie po wierzch sam niedopalonemiS 
Podobnych tym dwom popielnieom cmentarz gorzyoki mia' ■"! 
okazów. Prześlioznemi były naczynia całkiem czarne lv 
znacznego rozmiaru i roboty bardzo starannćj, bez uchiznt W c 
mi, niestety wszystkie uległy zepsuciu i rozkruszeniu. pT1 jour 
wy na nich obudzały podziw niezwykłćm bogactwem for " 
poszczególnćj ornamentyki. Na popielnicach grubszego 
proste i surowe, na zdobniejszych i delikatniejszych robota i ih me 
żały pokrywki z guzami i gałkami a nadto z przeróżnemi, m“ f 
okrąg tychże, deseniami. Jedną znalazłem na podobieństw «né 
dzwonu, którego kresy zwężając się górą schodziły siewu,,, ™ ta 
dziwnego kształtu kwadracik. Wydobycie pokryw w X ¡lich ( 
nieuszkodzonym sprawiało nieprzełainane trudności. ptJ j j 
czone ciężarem ziemi do wnętrza popielnic, znachodzily się J «1 
częściej już zgniecone. Zaledwie trzy z wykopaliska górzwti «m 
go ocalały.

Obok dużych popielnic, których po dwie a czasem i ta ¡łka, 
grób Jeden zawierał, stała zazwyczaj jedna mniejsza, mieszeni » stoi 
również szezątki niedopalonych kości, wszakże drobniejsze ii itnacz' 
nierównie mniajszćj ilości. Zalecająo się wyrobem wytworniej liewie: 
szyin i gładkością osobliwszą, odznaczała się zawsze barwą alb Zna 
czarną albo szarą. Zaznaczyć się tu godzi, że, gdy popielnic „

It! C!

równające się rozmiarem tym, o których uprzednio mćwiłen jjty 
lubo nigdy zupełnie równa kształtem swym wszelako zbliżałtrio <1 <» uinhio nriłYltnrlcri-r m niaior, o V, r. i*./..’,»,,» ,4 •_ , ' k .zię do siebie, pomiędzy mniejszemi najróżnorodnisjsza w tyfctac 
punkcie pauowała rozmaitość. Z trzech w całości (z wyjątkiei I ffsp 
jednej z odtrąoonćm uchem} na cmentarzu górzyckim wydoby jl krz 
tych uderza mianowicie jedna z mocno od samego doln wydę Jcies 
tym kadłubem i piostopadle niemal na nim osadzoną dług foru 
szyją. _ _ ¡źuiej

Maczynia, jas np. garnki czerwonawe i czarna, wazoniki pych 
dzbaueczki, o których znaczeniu w grobach archeologia dotą [ mi 
nic stanowczego nie orzekła, były w wykopalisku górzyckiei wszy 
również reprezentowane. Co do garnków zasługuje na uwag !enie 
że jakkolwiek rozmaitego wyrobu i niejednakićj wielkości, wi Nki
lokrotnie w kształtach swych niejakieś między sobą przedstłtylko 
wiaty podobieństwo. Wyroby w rodzaju wazoników mieś« «i iłyroby w rodzaju
tylko grób jeden; są to naczynia o zgrabnie rozdętym kafl/lŁj t,® 
bie i krótsićj na nim spoczywającej szyi. W miejscu, wisi- 
rem kadłub najwypuklćj się wydyma, zdobią je po bokaekl,» j«« 
misterne, stóżkowate piętki. W tym samym grobie co own-aaij 
zoniki znalazłem awa udatnćj formy tuż obok siebis stojąc iWi(a 
dzbaneczki. Dba już w grobie były uszkodzone. Jeden tiiit ¡¡ym J 
nieco mniejszy, płowego koloru, materyału i wyrobu batłi L08t 
prostego, drugi czarny, z gliny delikatnćj, prześlicznie ai ł U Oi)i 
połysku wytoczony, ma powyżćj brzuszka tuż pod szyjką to u m, 

Naozyń, łzawnicami pospolicie przez starożytników w< lyekie 
nych, dostarczył cmentarz górzyoki aż 15, nie lioząs tych, i wcza 
się przy wydobywaniu rozsypały w s torupki. Z całego wyki y 
paliska jedan tylko grób nie zawierał zgoła żadnój izawnic 
w innych było po dwie, trzy i więcej. Spoczywały one, i , 
jąwszy dwie ozy trzy pochyło na szczerym piasku złożone, i ¡¡owa 
głęboaich przeważnie surowej i mało troskliwćj roboty misce 
kaob. Na miseczce zwykle jedno znajdowało się naczyńko; M i pOy, 
mienić jako o wyjątku należałoby o miseczce mieszozącój urny, 
łzawniee. Większa część łzawnie górzyokich przedstawi* ni*i y 
lub więcej kształt dzbanuszków małych z uszkiem wielkie1 
zgiabnie o górną ozęść kadłuba opartćm; niektóre wielkie mi w 
podobieństwo do naszych małych garnuszków. Wielkość ty B jyy, 
naozyń jest najrozmaitsza, barwa czarna, szara lub ptows, «ji(m 
rób prosty a nawet u kilku łzawnie niezdarny i gruby. małe 

Prawdziwą osobliwością wykopaliska górzyokiego jest n (
oaol

*) Wyroby gliniane wykopaliska górzyokiego p®. 
zostaną do zbiorów Towarzystwa Przyjaciół N. w Poznam11'
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się to tylko do poszczególnych osób w akcyi wyĄ 
jących i ich obrotów, którym pozostawiwszy w 
postacie, jakie podanie naznaczało, godziło się opo«“ ’ 
daczowi też wedle potrzeby fikcyi zwiększać lub n
szać, jako i co do działań bohaterów zupełnie - ,,
dnie postępować. Nie godziło się atoli Homeroirh ! 
i nie uczynił tego, dowolnie malować miejsc, w 
rych działają, przyrodzenia, które ich otacza, °y".ku, 
wśród których żyją. To wszystko jak najskrupul» febr 
opisywać winien byi i opisał, jak po dziś dzień spr un. 
dzić można i sprawdzono, wizerunki natury po?'V 
rapsodyach z ich rzeczywistością zestawiając- 0 »j 
czuł się obowiązanym przekładacz do takićjże 
tności W oddaniu formy oryginału. Odmienną
bardzo o I naszej, tak pod względem kształtu ¡t9g
jak pod względem stylu. Jak wiadomo, nie P*8^ !’ieumM ii,po prostu głosek, ale układają je rytmicznie, 
hexametrowe obierając do epopei jako 
najodpowiedniejsze. Zatrzymał więc tłumacz be* 
grecki. Ubóstwo nowoczesnych języków w ogóle,«,» 
ność naszego jeszcze osobna, utrudnia nieco 
Nie mamy spondejów prawie, które 
trzeba trochejami, jak to wykazał * ¡^,1
Mickiewicz. Myli się jednak p. Zathey utrzy® ^J(1 
nasz hexametr \przeto całkiem niedołężniej®' 
wprawdzie nieco ubywa m:i, ale ten ubytek t 
znaczny, iż go ucho ledwo dostrzega, natomias^ p, 
takt potrzebny, aby mowa muzykalny111 * ^rz,?:6Bi. I1' 
chodem, podźwięk helleński naśladująca dostu 1 ly^ 
tym harmonijnym wydźwięku mowy, sprawia“; ■ spqt2( 
nakłanianie głosu do regularnego wznoszenia

łku 
i

dania, zasadzali Grecy słusznie największą 1 u » 
__ ____ ____ • _ ____ Nikt 10

2¡l
myśli poetycznej wyjawu na zewnątrz. flie
przeczyć nie może, a pouczają nas _; — «____ ; . • i . » •! • tnVlfl i , , -i ---------j - -- 4'nrm U1'
mieccy mistrzowie, którzy, ile si§ dało, 10 j ¡be*
cznych od Greków przenieśli do swojćj poezy > 
metrem tylko epiczne dzieła pisali i p>Si%'

(Dokończenie nastąpi.)
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postacią swą wielce do kieliszka z lejkowatą podstawa 

„ Nie sądząc, ażeby naczynie to toż. samo,, ■ »«»fi. i,lu —i“—t-i -j ..»»»jmu u, ,.,JZ aarno co łzawnice
3IÓslć,dach grzebalnych przedhistorycznej doby miało znaczę- 

u« -złożone na miseczce odprzehałpm w,eu»b>i b- ,---------—uvuj unaio znacze-
•¡,o złożone na miseczce odgrzebałem tuż obok istotnói 
w, przypuszczam, że służyć mogło za rodzaj kadzielnicy 
# kilku okazach tym samym kształtem z nieznacznemi 
jdinianami już gdzieindziej napotykano.

po rzadszych pojawów w wykopaliskach naszych zaliczyć
„również należałoby miskę głęboką, czarną, w uszko zao-
U praowróconą dnem do góry i nakrywającą szczątki 

niedopalonych. Ku czemuby służyć mogła i czy nieod- 
pogrzebach pogańskich była potrzebną, powiedzieć na 

on?' o nie ““>gę; domyślam się, ża jest naczyniem ofiarnem. 
W ¡le® W gr°b k’ k-tOry wyr^n>ajiłc się budową swoja 
S#i ugi°h ze WSZech miar na dosadniejszy opis zasługuje

•« to już na wst?P,e sprawozdania powiedziało sie, że trwałe 
aJ1? W 8iedz!b .Pr?0dhistorycznych wykopalisku górzyckiemu 

5 ®rtla wspomnienie.
!* lotkałem nań środkiem istniejącego jeszcze pagórka

«Ał IW.AftiÓi sfnnu nnd __ _• ,
2?eh,

--,, . . , --y-ï’-'O- prtgUIKri
ie»o W) P:’1 trzec.,eJ »topy pod powierzchnią ziemi. p0 od-
atfirtfoiute) odsłoniły się ogromne głazy w taki sposób usta- 
i id? że tworzyły czworobok podłużny w kierunku z północy 
do d, Słudaie. Pozdejmowawszy je przekonałem się, że stano- 
ini» -przykry016 szczególnego na ziemi naszej rodzaju grobu 

h 1 ¿y ze w3zech stron Pias0k dozwolił ujrzeć skrzynią z 
'ZOO ,tr<??-\k.U wn?trzu «wróconą gładko otłuczonych ka- 
;oD.’,j Dno jój było wyłożone płaskiemi, łupanemi kamieniami- 
» Dii ¿ny składały się a stron północnej i południowój drobniej- 
na i' \ wschodniej i zachodniej znacznych rozmiarów i wielkiói 
ym , Łośoi do^ g^boko w ziemię krawędźmi zapuszczone głazy, 
lśni,, 1 ¿ość grobowca od spodu wynosiła pół metra, szerokość 1 
sk ok i długość 13 metra. Popielnice w nim ustawione nosiły 
Mpi(ln’yiątiUKSia<ły- ?ta‘:a.DnćJ 1 2 wielką precyzyą wykonanej 

, tak były jednakże przy znaczniejszśj objętości w stó- 
nie _ szerokiem grobowisku wzajemnie ściśnione, że 
5i»]nirtv lftdnfti 7. ndrap.«nńm uchom 4r»z-ł«Ai ___•

PosmolopA kowo n.-_—o-------- susuiuue, ze
" s popielnicy jednej z odrąeonóm uchem, jednej przystawki 

Krok Ith łzawnio i opisanśj wzwyż miski, nic więcej wydobyć nie
• a hvłn vJł< w ornhift nam nurntiAm _]_• i nrieiD » b>'i0 zas w grobie osm wyrobów garnearnskich. W
a moi/ iii« grobowca tego tyle dostrzegłem wykwintnej staranno- 

r wvmowei noszanr dla H-zny.atlrAnr
a moj, ójftio  , . ® .j - -------o--*-* ••J «... BWHauuu-
iuia l tyle wymowćj poszany dla szczątków nieboszczyków, że, 
■ że'os'» przypisacby ją chciano różnemu majątkowemu stanowi 

' g czasom późniejszym, bądź co bądź wątpić nie godziłoby
pekaflifl społeczność tego rodzaju groby budująca, odznaczać się 

t i t iii!» niepoślednią ogładą obyczaju i jaśnieć nader silnie roz- 
równic iwnemi rodzimemi uczuciami. Inne groby w budowie swej 
tana. przedstawiały żadnych zgoła odrębności od powszechnie u 
iko«.»potykanego sposobu chowania. Pozbawione górnej ka- 
liai wisi ¡jiij osłony mieśoiły popielnice na białym piasku stojąoe, 

uoHv z dwóch stron dwoma łańcuchami kamieni nhh»4,malinjidy ? dwóch stron dwoma łańcuchami kamieni obłożone.’ 
izuoh, W °'ągu kopania napotkałem w południowo-wschodniej 
Poto jti cmentarza na miejsce, w któróm na podstawie utworze- 

i fot® ślicznych jak najszczelniej ułożonych kamieni leżała na kilka
_ . L.„ho wirałura /warnAi nr./nocw.ji.» u » ------u  łucuia íiCh
wyrób SraDa warstwa czarnej, przepalonej ziemi. Wedle rozpo-

. miñinn.A tí» riií.'/Árn innóm hiíS •. i _ c"JtUD ! &iuw . . - í r .t------- i II VÍALO AUXtpU-
ibota It lia roeg° mieJs,ce to niczem innem być nie mogło, jak owém 
ŻDDoiii iiui2u ementarném, tj. miejscem ciałopalenia, zgliszczem uie- 
bieástv [eaném. O kilka kroków dalej w kierunku zachodnim zna- 
i w papu taką samą przepaloną ziemię a wśród niéj mnogo w 
i Stani IW okruchaoh leżącego węgla.
Przytlo 1 zabytków starożytnych skąpo tylko cmentarz górzycki 
'się Bijani! do skarbnicy archeologii. Jedyna jedna urna Kryia 
dzyckie wj10 spodzie między kośćmi kolczyk bronzowy bardzo pro- 

p wyrobu, bo postaci urządzonego do odginania okrągłego 
m 1 h] i,ta, kilka kawałków stopionej niebieskiej masy szklanej i 
eszeząc # «topionego srebra. Materyał ten dowodzić się zdaje, iż 
jw i, sączeniem urobionych zeń a tak niemiłosiernie w o,-,niu
woruiej (iewieranych przedmiotów była w przedniej linii ozdoba, 
rwąalli ■ 1 narzędzi o utylitarcóm przeznaczeniu odkopano nożyk 
opielnic my, grubo z wyjątkiem końca w obsadzie będącego rdzą 
lówiłes ¡¡ty, kształtem zupełnie do używanych dotąd* podobny, 
zbliżaj śm odnalazłszy go nie głęboko w piassu, me śmiem za 
i w ty, ilytnością jego obstawać.
yiątkin Wspomnieć tu także muszę o licznych drobnych okrzo- 
a-ydoby ji krzemiennych poniżej pagórka na piasku leżących. Wiele 
a wydę liaiesionych tamże wyrobów krzemiennych, o ile zauważy- 
ą dług , formą swą pierwotną czy to przez dłuższe używanie czy

Kiejszych może poniewierkach straciło już kilka wyda- 
Mtiki ¡itycli postacią lub odnośnie do sposobu ich użycia niezna- 
¡a dotąi ¡ mi zachowałem w nadziei, że kompetentniejszy znawca 
syckiéi wszy je Jo rąk w zadowalniający dla nauki sposób prze- 
u»ag zenie ich odgadnie.

ci, »i Taki rezultat przyniosły poszukiwania mo,e luźno i w spo- 
zedeti tylko dorywczy prowadzone. Wśród przyjaźniejszych oko- 
™«< Mści i przy zarządzeniu badania gruntowniejszego wzgórze 

> wm w bez pochyby z większą dla nauki korzyścią wyzyskaćby 
»“■ Mu,jakkolwiek znowu pominąć nie można, iż wiele z tego 

ictw#, górzycki niezawodnie «.rył w swórn łonie cennego, 
o« ’ 'afflif pójść Już mogło wtenczas, gdy kładziono na nim tun- 
i ’»li ikmi pod dominialne budynki. Nie wątpię bowiem, iż pia- 
uin Bj-itaowa wyżyna w pierwotuéj swój, nic zburzonej ludzką 
'a a r w oaió-¡ 8W®j ro«uidgłośei zajętą była przez tute-
i8i ftk osadników pogańskich na miejsce grzebalne, a w mnie-

™, m°jém utwierdza mnie jeszcze wiadomość od owczarza 
„t , Jaties°. Puwiięta, wedle której lat temu kilka kopiąo po 

»U wozarnilt. a więc na samym stoku podnosząoój się z téj 
rawnic i,’"yraźul®i wyżyny wydobył popielnicę, zdaniem jego że-

p ,^tbrą .jednakże łopatą w kawałki podruzgotał.
Lnfl t Ghwili, w której z niekłamanym zapałem wzięto się do 

misie arct‘eologicznéj mapy naszego, najwięcej może ze
ko- ni k10ć ziem dawnej Polski obfitującego w wyaupaliska za- 
M dł * P°ziłdaną byó ruusi choćby uajpobieżniejsza wzmianka o 
riiM¡““r.h1dut4d w **“* kierUQku odkryciaob. Otóż uzupeł- 
iielkiśi ? l 10 naJsuullennićj wreszcie i bardzo troskliwie przez 
kip«' k ktilera łożony spis aroheologiaznych stacyi wielko- 

‘üíé W "ls,d°mością, iż lat temu dwa lub trzy w Łęgu, rnaję- 
™ i ' “dońskiego położonój w powiecie pieszewskim przy- 
lVS> ta napotkano na popielnice a między niemi czy tóż w 
’ipstći iuno róŻQe 8tarożytoe zabjtki. Co się z popielnica- 

1° ™, powiedzieć uie umiem, ozdoby i narzędzia, wśród któ-
1 osubliwszego kształtu znajdowała się ostroga, przesłane 

irzeslsi“y, jak mnie najuprzejmiój upewniano, na ręce prot. Łep- 
aatiiU' »»go do Krakowa.

¡" końcu uważam jeszcze za rzecz konieczna dodać, iż
2 ńitejsza dotąd o iłe wiem, wcale pod względem arche-

FSh ™ytn me badana niewątpliwie, wieie szacownego wątku 
ff OJ« «ożyłaby, gdyby kto systematycznie jął się oczywiście 
opo«11" «oneotoga w mój rozglądać. W moich wycieczkach nie- 
za»’) ,/h1, ü'sdy po za obszar ziem ujętych gramoami wsi 
swobc .“pakowa a niemając^ch zgoła wyraźuego naukowego 
„i iiai. , 0 niejeden dziwny szczegół, niejedną cfioćby

>if ’tu [|lnm?r°b‘a'ZS0'?Ł zagadkę, których umiejętne rozwiązanie
ktl «ozenie wiele światła rzucićby musíalo na pierwotnych 
hu. go. porzecza osadników. Mam to przekonanie, 

lulftt11’1 iir»E»?a-r0Zytoieza, jeśli ma iście rzetelne przynosić owoce, 
sntli i i „i ej8Zi!l ok<d*ezność wybadać powinna, a daléj, że nie- 

ni’P°8urnych na Oko drobiazgów gruntownie i wycz< r- 
' l„°l?a.30nych’. Jaśntoisze tryskają ptomieuie na opomro-

»Í»>hÍ-°30’ aa’żul1 « długich i uczonych wywodów o kwe- 
aW1* i a 1 -Wt>rawdzie doniosłości tyle atoli zagmatwanych, 

nnai® U„„?taylB.zet)ranego dotąd materyalu niczego pewnego 
°. L ¿A1886 “1“ mużna> u nas mianowicie, gdzie aż po dni 

thfiu- U10 oacząo wcale na to, co z dawna wyjaśnienia 
Í . ’ hient 'yy°28hiwało, niemal wyłącznie biedzono się nad 
¡ Dli81 fcje aiD1’ ? których nie t&k rycliło jeszeze zasłona zdjętą 
' ■ 3 jij nL„,3t wiele, bardzo wiele właśnie w dziedzinie przerzu- 

b i drobiazgów do zrobienia. Oby przykład u-
rf itUkiwae^.U1hr<Í0VVaneg0 ^^'borowskiego, którego obranejexai i ttukiwa \ k owauego. rzyhnrowskiego, którego obranej

, i, b,.„tn!acb ar°fi3ologicznych metodzie tylko przy klasnąć 
buiW |(^ 1!!guął za sobą nowych i równie szczęśliwych pia- 
..„nlfit 1 B. E.X
jtöSO'” 
lUj^

wyp9Íi 
¡al» P.? 
.em-

telegramy*
(Z biura Wolffa.)

maja.ae|jekrn’ ^5 maja. Ustawa o ślubach cy- 
* ‘ Prze >PrZ"P^a zos^a^tt 210,000 blisko głosa- 

Jo8ClW 203,000 gł.; ustawa o uprawnionych 
^0°00 n'a v°^roczon^ ,z°stała 205,000 prze^

iS‘s?9

;tna .

¡besa

głosom.

^AOOMOŚCI miejscowe i potoczne.

Poznan, 25 maja.
i ‘ Na w? drabin °rra‘jsz®ln posiedzeniu wydziału history- 
ltllhn s,,®0 towarzystwa Przyjaciół Nauk czytał pan 
5*î o s2e^ wyczerpująco opracowaną i nader zajmującą 
i fd tćm sPlrzei w której zastanawiał się przedewszy- 
r0 k&to ’ CZy wieszcz angielski przechylał sie w dziełach 
tlervrS2 5,yzmu. czy protestantyzmu. Odczyt wczorajszy

“ yiko część rozprawy, drugą odczyta szan. pre-

legent na następnem posiedzeniu. Przed odczytem przyjęło f 
zebranie do swojego grona dwóch kandydatów: p. Artura hr. ; 
¡Sumińskiego z Ryńska i dra Stasińskiego z Konarzewa, a p. : 
I eldmapowski zawiadomił o odwiedzinach pp Mullera z Ko- j 
penhagi, Luxa z Wrocławia i Berenta z Królewca, którzy to ; 
uczeni z szczególniejszą uwagą zwiedzali zbiory naszego iłowa- • 
rzystwa, objawiając przytem chęć zawiązania i utrzymania z i 
ntem naukowych stosunków.

— * Co do procesyi na Boże Ciało donosi Pose- i; 
ner Ltg., że ustać będą musiały proeesye z kościoła św. Ś 
Marcina, św. Wojciecha i św. Małgorzaty po pobliskich ulicaeb, j 
fi-® wed'e ’dej dopićro po emanacyi prawa z dnia 11 marca j 
loaOj.r. zaprowadzone zostały. I proeesye od dawien dawna 
zaprowadzone z Tumu po ulicach pobliskich, z kościoła farnogo 

O kościoła f;i ik'rm iJ I i f-« ii l-ikrta witillo Tiiói il

Dnia 26 maja 1135 traktat pokoju z Niemcami w Mersa- 
burgu. — 1569 wcielenie Wołynia do korony. — 1575 sejm w 
Stężycy ogłasza bezkrólewie. — 1584 ścięcie Samuela Zboro­
wskiego. — 1648 klęska pod Korsuniem. — 1831 klęska pod 
Ostrołęką. — 1831 koniec powstania podolsko-ukraióskiego.

po Rynku i do kościoła pokarmelitańskiego’będą wedle niéj o i wyruszyli
IV A rin-z wnlnna r» îlo vUr» ------- u„^i„., • ___ 21. “ • ' r, J J “tyle dozwolone,, o.ile nie przeszkadzają komunikacyi.

* Poniesienia policyjne. Znaleziono dwa białe obrusy. 
— Do tutejszego urzędu stanu cywilnego pode-

ńo.w tygodniu od 16 do 22 bm. 43 urodzeń i 38 przypadków 
śmierci; — pomiędzy urodzonemi było 18 chłopców i 25 dzie­
wczątpomiędzy zmarłymi 16 osób płci męzkiśj a 22 osób płci 
żeńskiej. Prócz tego zawarto w tym czasie 10 ślubów cywil­
nych, jeden ^pomiędzy żydem a ehrześoianką.

* Ks. wikarynsz Szajlsowski z Chobien'c wypu­
szczony został w sobotę z tutejszegogwięzienia, przesiedziawszy 
w mem 25 dni za przekroczenie ustaw majowych.
.. * Powracającemu z więzienia dziekanowi ołobo-

ckiemu, ks. Michalakowi z Droszewa zgotowali parafianie 
świetne przyjęcie.

— * Prócz dziekana inowrocławskiego ks. Pankau 
wypuszczeni zostali świeżo z więzienia i to na rekwizycyą proku­
ratora gnieźnieńskiego dziekan kruszwicki ks. Simon'z .Kru­
szwicy i dziekan gniewkowski ks. Gantkowski z Brudniu.

— * Nie tylko podporucznik Tliielen, posądzony jak 
wiadomo, o otrucie majora Neumanna, lecz i wspólnicy jego, 
aresztowani w Wiedniu Wollmanowie, ojcieo i syn, odstawieni 
v°Sw-b i°- w'?z’*n’a ,w Babimoście, gdzie cała sprawa się toczy. 
7.» ledma do Raeiborza transportowali austryaccy żandarmi 
Wollmannów.
, “ *.W skutek spożycia mięsa wieprzowego, w któ-

rem się tneniny znajdowały, umarł w Rawiczu dnia 23 bm. na­
uczyciel szkoły realnój dr. Kruger. Prócz tego zapadły je­
szcze w skutek spożycia owego mięsa żona jego, dzieci i słu­
żącą.

—- * Kolej oleśnicko-gnieźnieńska prawdopodobnie na 
początku lipca rb. oddaną zostanie do użytku publicznego. W 
tych dniach obejrzała komisya całą linia kolejowa, od Oleśnicy 
aż db Gniezna. 1

1 — Wedle Moskiewskija Wiedomosti przedłożony zo­
stał] ministerstwu komunikacyi w Petersburgu projekt kolei z 
Waiszawy do Słupcy i z Łodzi do Kalisza. Pierwsza kolej po­
łączyłaby bezpośrednio Warszawę z Poznaniem.

• • —7 * Majster stolarski Deutsclimann w Jabłowie w po- 
wieoie babimostskiin żył, jak do Ostdeutsche Z tg. donoszą, 
w niezgodzie z żoną swoją. Deutschmann umarł nagle przed 
kilku uniami a sołtys miejscowy doniósł o tern sądowi. W sku­
tek tego zjechał król, prokurator jako też fizyk powiatowy dla 
odbycia sekcyi do Jabłowa a następnie wytoczono pozostałej 
żonie śledztwo sądowe.

* Wczorajsze walne zebranie tutejszej Spółki po­
życzkowej odbyło się, jak pisze Gazeta Toruńska, przy nie- | 
licznym udziale członków pod przewodnictwem p. dra Do ni- I 
mirsk i ego. Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z pier- j 
wszego kwartału r. b. i po udzieleniu zarządowi pokwitowania i 
ułatwiono się z punktem drugim porządku dziennego w ten i 
sposób, że polecono zarządowi zredagować § 22 ustawy w du- § 
chu zmieniającym go odpowiednio do rezolucyi sejmiku Spółek | 
zarobkowych, tj. aby jedne trzecią z liczby członków Rady nad- 
zorczej obierać co rok na lat trzy, i zredagowana w ten spo- ; 
sób zmianę przedstawić na najbliższem walnem zebraniu. Punkt | 
trzeci dotyczył dodatku do ustawy, aby członkowie Rady nad- a 
zorczej byli wynagradzani. Stawiony odnośny wniosek jedno- 
rnyślnie odrzucono. Następnie uchwalono, że pierwsze w roku 
waląe zebranie n-1-*"----v- ' ’ ' ”
czne, lecz nadto 
bilansu z

(r) ¡Środa, 23 maja. (Bractwo strzeleckie. — Jarmark re­
montowy. — Dworzec tutejszy.) Uroczystość tutejszego bractwa 
strzeleckiego odbyła się w następującym porządku: w drugie świę­
to Zielonych Świątek zebrali się członkowie bractwa strzeleckie­
go, u p. Stanowskiego, zkąd z chorągwiami i przy odgłosie mu­
zyki udali się ze swym przeszłoroeznym królem kurkowym na 
wielkie nabożeństwo do fary. Po południu zaś około godz. 4

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Pozaeau, 25 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano — ctr. _

maj 155.—, maj-czerw. 151.—, czerwiec-lipiec 147.— , lipiec- 
sierpień 147.—, sierpień - wrzesień 147.—, wrzesień-październik 
146 m.

Okowita: siabo. Cena wypowiedz. — Wypowiedz. _
litrów, maj 50.30------- .-, czerw. 50.80-——, lipiec 51.70, sierp.
52.50 wrzesień 53.—, paźdz. 62.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.10 żąd.
z muzyką na strzelnicę. Tu najpierw oddano jak

zwykle wyznaczone strzały za dom panujący, poczćm rozpoczę 
ło się współubieganie się o strzał najlepszy. — Królem kurko­
wym został ji M. Maciejewski a wicekrólem p. Kozłowski. Uro­
czystość strzelecką zakończono dzisiaj wgniedzielę wprowadze­
niem króła do miasta i wspólną biesiadą.

Dnia 22 bm. odbył się tu targ remontowy. Koni przy- 
pro wadzono około 100; z tych wybrała komisya tylko 13, pła­
cąc za nie od 150 do 250 tal. — Najlepiej zapłacono za konie 
dostawione z Dominowa, majętności hr. 8t. Ponióskiego. — 
Szczególniejszą zaś uwagę zwrócił na siebie piękny, czystój krwi 
arabskiej ogier p, Brauuka ze Zielnik. Tego jednakże nie wzię­
to jako przeznaczonego do rozpłodu.

Roboty przy tutejszym dworcu posunięto już o tyle, że 
fundamenta i sklepy już są ukończone, a teraz rozpoczęto już 
mury nad powierzchnią ziemi. Jak się dowiedzieliśmy ma dwo­
rzec 1 lipca stanąć już pod dachem, a oałkiem ma być ukoń­
czony najpóźniój do 1 października. — Wykonanie robót mu­
larskich, ciesielskich i stolarskich powierzono przy tutejszym 
dworcu, jako też i przy dworcu w Gądkach pod Kórnikiem p. 
Jakubowskiemu z Poznania.

Oziminy w naszój okolicy znacznie się teraz poprawiły, bo 
powietrze jest ciepłe, a deszcz dość często przepaduje.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 maja.

BAZAR. Hr. Działowski z Mgowa, pani Bolcwska z Miłosławia, 
hr. Bniński z Samostrzsia, hr. Bniński z Osiecza.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Mlicka 
z córką z Ossówca, Raozyński z Psarskiego, hr. Łubieńska z 
Król. Pol., ks. Kompf z Góry, ks. Gantkowski z Brudnia, 
ks. Demkowski z Słupi, Górski z Królestwa Poi.

HOTEL DE PARIS. Reimann z Gniezna, Kaphahn z Środy, 
Gładysz z Minkurzyna, Fugański ze Żernik, Wojciechowski 
z Kórnika, Walsleben z kościel. Dąbrówki, Giese z Pokla- 
tek, Lasker z Jarocina, Sypniewski z Ostrowa, Smulejna z 
Ludzisk, Diirtz z Grabców, Mizerski z Murzynowa, Sciech- 
niński z Podgórza, Kaphahm z Miłosławia, Tauber i Fran- 
kenberg z Drezna.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

(»daiisk, 22 maja. W pierwszych dniach tego tygodnia 
mieliśmy chłodne i wietrzne powietrze, jjo którem nastąpił dość
silny deszcz, tyle przez rólników upragniony. W naszej oko­
licy stan zasiewów, o ils obecnie sądzić można, jest zadowal­
niający1 jedynie żyto nieco gorzej się uda niż w roku po- 
ptzednim.

Sprawozdania i wiadomośei z głównych targów zbożowych 
angielskich ciągle donoszą o panującej tam stagnacyi w inte­
resie zbożowym o niechęci młynarzy angielskich do robienia wię­
kszych zapasów na przyszłość. Rzeczywiście ciepłe pewietrze 
tamże od dwóch tygodni panujące, oraz dość częste deszcio

należy zwoływać nie tylko’ przez pisma publi- j bardzo sję przyczyniły do rozwoju roślinności i spodziewają się 
o przez kartki zapraszające, a to z dodaniem j tam, że żniwo tegoroczne wcale gorazem od poprzedniego nie

roku ubiegłego. Z przedstawionych potem ku wy- 5 
kluczeniu członków nikogo nie wykluczono.

. * Jeszcze Dunin. Czas pisze, że uwięziony w Kra­
kowie Dunin nie zowie się Juliusz jak to pierwotnie pisano t 
lecz Tomasz. Ojczyzna lwowska zaś pisze w tej tajemni­
czej sprawie:

Ód tygodnia prawie krążą niepokojące wieści o rewizyach 
w Krakowie, o wydaniu do Rosyi jakiegoś Dunina pode rżane- I 
go o spisek na życie ks. Bismarcka etc. —- nadewszysttzo zaś, | 
na co największy kładziemy nacisk, o rewizyach odbywanych przy I 
współudziale p r u s k i o h u r z ę d n i k ó w s ąd o w y c h 1 
za zezwoleniem p. ministra Lassera czy bez takowego. Nie wie- s
my ile jest prawdy we wzmiankowanych pogłoskach to tylko 

¡ą powszechne, i że wywierają wrażenie na opi-pewna ze one są powszeenne, i że wywierają wrażenie na opi­
nią najbardziej demoralizujące. Wiemy także, że w sejmie go­
towano iuterpelacyą o tę domniemaną anarchią czy abdykacyą 
rządowa w Krakowie i wstrzymano się z nią dla tego tylko, 
aby bez realnej przyczyny nie kompromitować rządu. — 
W obec tych faktów pozwalamy sobie postawić zapytanie: 
po co istnieje gazeta urzędowa we Lwowie, i jakie jest jej po­
wołanie — jeśli nie to właśnie aby strzedz ludność na podstawie 
urzędowych danych od wieści szkodliwych dla powagi rządu i 
państwa? .. Czy też może chee „Gazeta Lwowska“ aby 
opinia publiczna uważała milczenie jej za potwierdzenie niepoko­
jących wieści?., w takim razie interpelacya w sejmie stałaby 
się obowiązkiem...

Wprawdzie dzisiaj nadeszły Czas donosząc o wzmianko­
wanych zajściaeh, jakoby zaprzeczał pośrednio niektórym poda­
niom, lecz zaprzeczenia te mówiąc, że p. Danin został „oddany“ 
władzom rosyjskim jako „nieposiadający średków utrzymania“, 
większe tylko jeszcze wywołać może "zaniepokojenie. W ogóle 
zaś konieczne zastępowanie powołania dziennica urzędowego 
przez organa opinii pablioznój wywołane milozeniem organów 
urzędowych samo przez się nie wychodzi na zaszczyt tych osta­
tnich, co zaś ważniejsza rozstraja nasze życie publiczne.

— * Proces panny Bogdani o mało nie miał epilogu, w 
którym odegrać miał główną rolę obrońca artystki. Prokurato- 
rya bowiem zamyślała wnieść na niego zażalenie do Izby adwo- 
kaokiej, z powodu że nie zbyt względny był dla publicznego 
oskarżyciela w procesie panny Bogdani, będącym w swoim za­
wiązku istotnie nie do wytłumaczenia niespodzianką, nawet dla 
prawników. Zamiar ten prokuratoryi po pewnym rozmyśle z jej 
strony upadł. Oskarżony był z różnych stron dr. Honigsman 
także o porozumienia się przed procesem ze skarżącymi, i o 
gwarantowanie im przez siebie samego spłaty pewnych sum, w 
razie wyroku uniewinniającego, lecz i ten zarzut okazał się fał­
szywym.

—- * Czarny dąb. Donoszą do Gaz. Nar. z pod Radymna: 
We wsi Baryczu, należącćj niezawodnie do najstarszych osad w 
Galieyi, San wyrwał znowu kawał brzegu, przyczem okazały 
się ślady dębu zaczerniałego. Miejscowy ksiądz gr. kat., Horni- 
cki, należący do ludzi myśląoych, ehciał to ciekawe zjawi­
sko ocalić i uazał go swoim kosztem wydobyć. Zdawało się 
zrazu, że to będzie okaz nie wielki; odkopywanie jednak prze­
ciągało się coraz bardziój, aż w końcu odgrzebano czarny zu­
pełnie i czerstwy dąb, rozmiarów olbrzymich, bo liczący

będzie. Do tego słanego usposobienia targów angielskich przy­
czyniają się również znaczne oowoży pszenicy krajowej i za­
granicznej, ostatniej przybyło w tym tygodniu 20 ładunków, z 

i których 7 zaledwie i to po cenach o 1 do 1£ szyi, na kwarte- 
: rze niższych sprzedanych być mogło. Dowozy pszenicy kra- 
s jowój wynosiły 62,259 kw. po cenie przeciętnćj 42 szyi. 6 pen- 
’ sów za kw.
1! W Nowym Jorku ceny pszenicy i mąki nie doznały ża- 

dnój zmiany w tym tygodniu. Nadzieje na" przyszłe żniwo w 
Amtryce nie są bardzo pomyślne, gdyż zimno i susza wiele za­
siewom zaszkodziły.

Targi trancuzkie mało ożywione i ceny pszenicy w wielu 
miejscowościach nieco słabsze. 0 stanie zasiewów tamże dono­
szą, że takowe są dobre i o y.iele lepsze niż się tego przed 
miesiącem spodziewać było można. W Belgii znaczne dowozy, 
pokup słaby. W Holandyi ceny chwiejne, przy końcu jednak­
że tygodnia nieco lepsze.

Frowincye Nadreńskie przez cały tydzień dość stale.
Południowe Niemcy i Austrya pomimo nieznacznych do­

wozów miaiy słabszą tendeucyą. W Berlinie pszenica dosyć 
miała popytu, ceny terminowe poszły nieco w górę.

Na naszym targu pokup na pszenicę ze strony eksporte­
rów był prawie żaden, ci bowiem nie mają żadnój korzyści w 
wysyłaniu za granicę. Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 
1500, z tyoh główną część zakupili tutejsi młynarze. Wczoraj 
targ był tak słaby, że pomimo zniżenia cen o 2 do 3 marek, 
sprzedaż większych partyi była prawie niemożliwą.

Zyto prawie bez zmiany, dowozy mniejsze. Obrót 300
ton.

Płacono za 1000 kiło
Pszenicy białej 
wysoko-patrej 
jasno pstrój 
pstrej 
czerwonój 
jarej 
Zyta
Jęczmienia
Owsa
Rzepiku
Grochu (pięknego)
Łubinu niebieskiego __

Aleksander Makowski i Sp.

przy wadze hol.
189—191
187-190
183—185
177—178

130— 132
131— 134 
130—133 
127—129

fnt.
»»
łł
»»

126—134
w
li 170—175

122—129 li 145—162
112— ii 142-

165—
265-270

łokci długości i,jążeń średnicy. Samo wywindowanie na LÍg ? n^tępuTąe^

biesa « średuiój australskiéj wełny ’

’Wełna Londyn, 22 maja. W rozpoozętój dnia 4 bm. 
drugiej seryi tutejszych aukcyi sprzedano do dnia dzisiejszego 
20166 b. wełny z Sydney, 2274 b. z Swan Riven, 46313 b. R. 
Phil., 10214 b. z N. Selaadyi, 2525 b. z V. Diem et Co., 15079 
b. z Przylądka, 23265 b. z Adelaidy, razem 119,836 bali a po­
zostało jeszcze około 137,800 b. australskiej i około 8t0u b. z 
Przylądka. W obec bardzo wielkiej iiczby kupujących rozpo­
częła się aukeya z bardzo wielkióm ożywieniem a ceny obraca­
ły się z początku na uajwyższem poprzedniej aukcyi stanowi­
sku. W pierwszym tygodniu były takowe bardzo stałe, późuiój 
zas objawiała się zwolna dążaość zwyżkowa a obecnie zanoto-

(W) Poznań, 25 maja. Cesiy mąki. Pszenna nr 0 i 1 
15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-U.50 M. pr 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 22 maja 1875.

85 iunt. pszenicy 7 20 _ 7
S'-
5080 a żyta 6 40 — 6 5070 n jęczmienia 5 50 — 6 4050 a owsa 4 40 4 6090 ii grochu 9 50 - . 10

100 ii kartofli 2 40 — 2 70100 n siana 5 — - ■ ___
1200 ii słomy 42 - - —».

1 ii masła — 90 _ 1 101 mędel jaj — 60 —

KieMa bsriinska, 24 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 171-201 marek wedle

gat. żądano.; żół. maroh. —, na maj 189-1891, maj-ezerwiec 187 
ozerw.-lipieo 186-186|, iipiec.-sierp. 188 i. 1871 pł wrzesień październik 189 ż. 183| marek pł. * P ’ wrze8,0n-

Żyto per 1000 kilo w miejscu 150-166 marek wedle ga- 
tunku żądano; rosyjskie 150-157j marek z kolei i franoo z 
dworca, poślednie krajowe 154| marek z kolei, _ krajowe 
159-165 marek franco z dworca płacono, — na maj 1551-154 
maj-czerwiec 150-149,— ozerwiec-lipieo 1471-1461 —lim'«,.'
TSiSt TpS
dl, kU° ’ 129-'“ ""O“ «•

Owies per 1000 kiło w miejsou 163-190 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski 1 węgierski 160-169, rosyjski 165-177 
pomorski ! mekiemburgski 182-186, wsobodnio i zachodnio’ 
tń^ifi6»8’1'7 ^'?roa Płac->, na wiosnę 179-178, maj-czer-

*****

lST-IMmli./pU" k“° 188'3S’ “ P««!

Rzep per 1000 kilo — marek.
R z opia per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 575 marek 

55e5 ^narek ph “ 58'8 58’5 c^w.-Hpiec

Olój lniany per 100 kilo w miejseu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 24. marek. 
kowiłap>sr iOO litrów w miejscu bez beczki 62.2-3 mar

płacono, na maj i maj-czerwiec 53.8-7-8, czerwiec-lipiec 63-26 8-53' 
bpmcsierpień' 54-53.9 54, sierpień-wrzesień 53.1 man płacoLo. 
r.. -r, Berlin, 24 maja. Pszenna nr O 95 ao
nO’i“['M7^:=^^- fŹaUa

I od względem bydła rogatego interes był nieco ożv. 
wienszy mz przed tygodniem a d.wjz ledwie wystarcz! gdyż 
eksporterowie wiele Kupowali; ztąd poszło, że za dobry towar

przed tygodniem, dla czego całego zapasu nie sprzedano &a oła 
eono wedle jakości 50-55^- per l®0 funt wagirnksa P 
ceny Ldtoe ° ‘V yl W‘°lki’ “ilao t0 Pła’on° za dobre

Sprzedaż skopów odbywała się również gładko iak nrsrcil 
tygodniem: towar dobry rychło sprzedano po około 26 
per 45 funt.; towar średniej zbywał sie tnirin,.,. cięciowa dochodziła do mniej więcej i?8 e“a ,eff° pr“’i'

Crkedda 24 maja
. Ayto: por 1000 kilo słabiój, — na mai 145 _

wiec 143.—, czerwiec-lipiec 142.50, lipiec-sierpień 14^ J 
sierp.-wrzesień -, wrześ.-paźdź. 143.50 mar płP 148>~ pł Ol’

Pszemoa: per 1000 ku0 ua maj j mai.0ZBrwinn 17, • czerw.-lip. — m. ż. 1 “»J-czerwieo 171 z.
Jęczmień; per 1000 kilo 160 marek żąd

czerwieniec MojXek' pła? i S * “T7Merwie? 
marek płac. P ąd’’ ~ hpwo-swpień —

Rzep per 1000 kilo 258 marek żad. 
marek z8ądP“ Z1U1°Wy PM i0W kUo' aa ™c-kwieoie6 -

Olej rzepiowy per 100 kilo utul». • .

paźdz. 53-58.25-50 marek ż. P" ’ slBrP-'wrzes------ , wrzesień-
żądano^^ó^marek 1pł Una ^raai*1’^ ’'* • mi0Jaou 49-20 
wieo-iinieo 60 70 1? a^’ tnaJ-<«erwieo 60.60, czer-SS"-.-’^ żP e°'8,erp,eń 62 ^Pień-wrześ. 52.50

Na targu

tŁ/Pszenioa biała 
S U « żółta

żyto
'B Ł JJęezmień 
5 ® (Owies 
g . lGrooh .
A-S fiiz8P • .
"* 211 ffzePik zimowy

'§ V Rzepik latowy

mark, i fn. per 100 kilo
piękny średni pośl.

fn.
40

60
60
60
60

m.
18
16
14
13
14 
19

fil.

10
80
40
80
20

’n.
80
20
60
80

10

kosztowało ks. Kórnickiego przęsło 20 złr. W Baryczu obiega 
żywa jeszcze i niewątpliwa tradycya, że w miejscu, gdzie ten 
dąb napotkano w głębi ziemi, był niegdyś środek wsi. Mate­
ryał tego dębu jest bardzo cenny.

— * Ali! czy być może! Przed kilku dniami, przycho­
dzi, pisze Ojczyzna, do jednego z lwowskich kantorów wy­
miany pieniędzy, skromnie ubrana dziewczynka, i pyta — czy- 
by w zastaw nie przyjęto losu stanisławowskiego. Właściciel 
kantoru oświadcza, że kupić go może, lecz w zastaw nie przyj­
muje. — A niech no panienka ten los pokaże, rzecze właściciel 
kantoru, może już został wyciągnięty?! — Niewiem odpowiada 
panienka — bo przez dwa lata chowaliśmy go starannie, aż dziś 
dopiero wydobył go tatko i zastawić kazał, rzekłszy, pokazuje 
los kupcowi. — Los ten wygrał 8000 złr., zawołał tenże. —- 
Ahl czy być może?! ■— wyszeptało dziewczę, i zemdlało. Obe­
cny tój scenie lekarz, przybył jej z pomocą.

— * Podróż na około świata. Amerykanin Marek Gray- 
son zobowiązał się odbyć podróż naokoło świata pie­
chotą w ten sposób, że dziennie przemaszeruje 30 mil ang. 
Podróżnik ma lat 28, stóp 5 cali 7 wysokości, waży łuntów 130. 
Wyruszył on z Nowego Jorku dnia 3 zm. a do miasta tego, by 
zakład wygrać, winien wrócić 23 listopada 1876. Na pokładzie 
okrętu, na którym dotychczas podróż odbywał, przechadzał się 
tak długo, aż ilość kroków jego wyniosła w ciągu duia 30 mil 
ang. Podróżnik dla dotrzymania zakładu winien przebyć 15,712 
mil ang. lądem a 12,935 wodą. Droga jego jest następująca: 
z Noyego Jorku do L verpoolu, ztąd do Hawru przez Chester, 
Sheffield do Londynu, z Havru uda się do Lugduuu przez 
Francyą, następnie przez Genuę, Florencją, Rzym i Neapol do 
Carogrodu; ztąd przez Bosfor uda się do lndyi. Z Indyi uda 
się do Kantonu a następnie do Honkong, zkąd uda się na wy­
spy Filipińskie, do Nowój Gwinei, Australii, wysp Sandwichskieh 
i San Francisco — by ztąd lądem stałym wrócić do Nowego 
Jorku.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 26 maja Filipa 
Ner.; w kalendarzu słowiańskim Więcymiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 52, zachód o godzinie 
8 minut 3.

i. , j, , - 1 dobrej z Przylądka 5%, średni i z
Przylądku o 5—8%. Lubo przemysł w ogóle nie zdaje się o i j0- 
wiaaac cenom tym, uwzględnić jednakże należy, że konsumava 
zaopatrzyła się podczas obecnej aukcyi na dłuższy czas w „o- 
trzebne zapasy, gdyż przyszła aukeya rozpoczuie się dopióro 
dnia 1/ sierpnia. Wszystko za tein przeto przemawiać 3ię zda­
je, że zniżenia się ceuy w przebiegu obeenój aukcyi obawiać się

i nie można.

Wiadomości giełdowe.

’ Steidie gtwzmasistea, 25 maja.
• 25 maja. - Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3j% list, zastawne —ż 
4% nowe listy zastawne 94.60 płac., listy rentowe 96.25 żąd ’ 
akcye banku prowmo. §9.50 ż., 5% obłig. prowino. — ż 5«/ń
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% obhg. melior. Obry —__'żąd
4|% oblig. powiat. 97.50 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3|% oblig. długu 
państw. 91.25 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyczka 
państw. lOo.SO ż., 3|% pożycz, premiowa 135.— ż., 6% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5%listy zast. — poi. 4®/0 listy likw
70.10 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. ------ żąd akcye
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn.
22.o0 z., rosyjskie banknoty 282.- ż., zagraniczne banknoty -___
płac., akcye Tellusa — płao., akoye Kwiłeoki, Potoeki i Sn — 
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. 81.— żąd., akoye banku wach 
mem. produkt. — płae.

Żyto, cena wypowiedziana i regulacyjna 155.— m na 
maj loo—.-, maj-czerw. 151., ozerwiec-lipieo ¡47., lip.-siern 
147.—, sierpień-wrzesień 147, na jesień 147. F

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedziała» i ragaiaeuina 50 10

na maj 50.30--.----- , czerwiec 51.------ . linie« 5i 70 • —52.60, wrzesień 53, --, paźdz, 52,—, p 'l' 31drpień

SiïLs*»» telegrraftcæise.

(Notowane z dnia 25 maja.) 
SZCJEECIST, 25 maja 1875.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na maj 185. 
na czerwiec-lipiec 185. 
na wrzesień-paźdz. 189

Zyto: słabo 
na maj 147. 
na czerwiec-lipiec 146. 
na wrzesień-paźdz. J45.

Olój rzep.: sbok. 
na maj 55.50 
na wrzesień-paźdz. 58.

BERLIN 
Stan powietrza: ciepły

Okowita: — 
w miejsou 49 50 
na maj 50.60 
na ozerwiec-lipieo 50.60

Owies, 
na maj 162.— 
na czerwiec-lipiec 160.

Olój skalny; 
na jesień li.25

25 maja 1875.

Pszen. słabiój 
na maj
na wrzes.-paźdz,

ku?s j kurs 
początk. koticowy

188 50 
187 50

188 — 
186 50

kara
początk.

Żyto: słabiej 
w miejscu . 
na maj
na czerw.-lipiec 
na wrzes. paźdz. 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na maj
na ozerw.-lipieo 
na wrzesień-paźd.
Oków, słabo 
w miejseu 
na maj 
na ozerwiec-lipieo 
na lipiec-sierpień 
pa sierpień- wrzes.

154
152
146
146

68
58

61

52
52

5<

50 —
50 150 
50 146 50 
50ji46 5C

501 _
50 59 25 
— 59 
50 61 50

51 50
52 1070

80;5a 25 
— 53 30 
8054 30

Owies i słabo 
na maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7’|,°|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp^pok^^

kur-9
końcowj

157 50

14 50 
106 75

532 50

168 50

107 25
91 40 
94 50 
96 75 

534 50
?29 50 2291(50

117 —
72 25 
98 90

72 10 
99 -

426 50 427 50 
42 50 42 50

34 10 
70 40

— 282 25
68 40
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Dnia 25 mb. o godzinie 4 
z rana zasnęła w Bogu opatrzo­
na św. sakramentami (2910)

Łukowska.
Pogrzeb odbędzie się w czwar­

tek o 5 godzinie po południu. 
O czćm donosi strapiony

mąż i dzieci.
Rawicz, dnia 25 maja 1875.

Obwieszczenie.
Na tegoroczny targ na wełnę, na dniu

11 12 i 13 czerwca r. b.
odbyć !się maiący, także ze strony zarządu 
miejskiego wystawiony będzie namiot do 
składu wełny na placu Sapiaijńskim, 
naprzeciw kamienicy kupca Kaatza.
Namiot ten już dniem przed rozpoczęciem 
targu użytym być moie. Od centnara wełny 
płaci się 6 sgr:

Tegoroczny targ na konie odbędzie się 
dnia

11 i 12 Czerwca rb.
Poznań dnia 19 maja 1875. (9896)

Magistrat.
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przedmieściu 

Śródce pod liczbą 59 położona, do Ludwi­
ka 1 Stanisławy z Clesłelskiek 
małżonków SBninlewłczów należąca która 
na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 624 Mr. podana, sprzedaną być ma w 
celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w 2050)
sobotę dnia 26 czerwca rb.

przed południem o godzinie 11-tój 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 17 marca 1875.

Król, sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Ueyl.

W Administracji Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do
ósmój wielkiśj loteryikoni 

w Hanowerze 
Cena losu 3 marki (1 talar.) 

Wygrana główna: ekwipaź
elegancki z czwórką szla­
chetnych koni 1 kompletną 
uprzężą wartości 10,000 ni.

Ciągnienie odbędzie się na końcu 
czerwca lub początku lipca.

(2904)

S. Alexander
(H. Kirsten) św. Marcin 11.

Fabryka
korków
Ottona Goerlt

Cztery pasy »łiickle®®™kowa ul. Œr. *
ipaslugduński ia
lobliy są do nabycia w an 
tykwami 23. Caillera.

Kłas. Czesania podejmuje się oraz robie­
nia warkoczy itd. (2900)

J. Michałowska
Bramkowa ul. Nr. lOa.

Towarzystwo
kolei żelaznój

kluczborsko-poznaÉskièj.
Akcyonaryusze Towarzystwa kolei 

■ żelaznój poznańsko-kluczborskiój wzy­
wają się niniejszóm z powołaniem na

Fabryka i skład wszy- 
skieb gatunków kor­
ków do wina, piwa, 
lekarstw i mikstur ja­
ko też szpuntów kor­
kowych.

¡¡gy Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal 
czapki i bieliznę poleca ' (2803)

J. Urbankiewicz
Wilhelmowski plac 4. I piętro.

Rrólewiecka
loterya na konie.

Ciągnienie dnia 2 czerwca rb. 
Losy po 3 marki do nabycia u pana

Hugona Tilsnera
(2811) w Poznaniu

Egzamin wolontaryu-
nrrA-1-rr Pensy». Berlińska ulica 23, 
bZO W. naprzeciw kościoła ś. Pawła. 

Poznań. (2897)

Dr. Theile.

6 i 7 statutów Towarzystwa, aby 
wpłacili dalsze (2885)

l©o|o
e akcye zakła

Tapety 1 rolosy 
kład litograficz.Za-------------„

Re geStrajęospod.
Alienidę CTiristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyałów plśmienaeyeto 1 
galanterył (2874)

Antoniego Rose.
Próby tapet fr.

Cygaretka indyjskie
[Canabis indica]

(2717)

Okna do stajen 
i daek^>w

lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tóż konstrukeye żelazne do 
nowychbudowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojój w Dracku pod 
Krzyżem poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Dla kupujących di.
Wielki wybór korzystnie polo 

dóbr w W. Księstwie pOznaJ'
1 każdój żądanój wielkości wsh? 
cenie odpowiedniój wartości do '

§ Gerson Jarecv
Magazynowa ulica 15 w PoznT

Folwark

na podpisane akcye zakładowe i akcye 
zakładowe z prawem pierwszeństwa w i 
sumie 30 resp. 60 Mr. z potrąceniem 
1,75 Mr. resp. 3,50 Mr. pięcioprocen- 
towój prowizyi od wpłaconych już 7O°/o 
do ostatniego dnia czerwca rb .a więc 
28 Mr. 25 fen. == 9 tal. 12 sgr. 6 fn.

za każdą akcyą zakładową 
56 Mr. 50 fen. = 18 tal. 25 sgr. za 
każdą akcyą zakładową z prawem 

pierwszeństwa 
w czasie od 15 do 30 czerwca rb. w
Berlinie i Wrocławiu w domu banko­
wym Jakóba Landau, w Poznaniu w 
prowincjonalnym banku akcyjnym za 
okazaniem lub przesłaniem arkuszy kwi 
towych a to pod uniknieniem zagro­
żonych w § 7 cit. kar konwencjonal­
nych i strat dalszych.

Wrocław, 20 maja 1875.

Rada nadzorcza.
Dr. Honigmann.

pp. Cirimault Comp.,
aptekarzy w Paryżu. 
Wszelkie środki aż do dziś uży­

wane przeciw astmom, w jakiójby nie 
były formie i postaci, miały za pod­
stawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium. .

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech a powtórzone w Francyi 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tćj słabości, jak również przeciw kaszlom 
nerwowym, suchotom gardlanym, zaka­
tarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, 
newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w Poasnaiiiu 
w aptece p. Dra Mankic- 
wicza w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozo­
wskiego, Gallego i Spiessa. (6)

składający się z 176 morgów 
z niewielkim lasem, nad rzeką 
w sąsiedztwie kilku cukrowni 
od Warszawy 41/, m. od drogi L 
i pół mili od Wisły położony, ¡» 
wydzierżawienia na lat 12 pjj 
korzystnemi warunkami. Kan(j 
kapitałem 2000 tal. wynosząc/® 
gą się zgłosić do Redakcji 
Warszawskiego pod lit. r] 

(2884) *•

Panna
z dobrój familii, znająca siędobtal 
krawiecczyznie i białóm szyciu, m J 
chinie, szuka stósownego 
Igo czerwca lub Igo lipca. T ’ 
oferty Pobiedziska poste 
sub lit. E. M._________  (2g,

Leçons de françj

•eni

Pobiedziska nauczycielska kasa 
pogrzebowa.

OBWIESZCZENIE.
Świadectwo przyjęcia zmarłego na­

uczyciela Salomona Kolie z Po­
znania zaginęło podobno.

Prawne pretensye do sumy aseku­
racyjnej zameldować należy do naszego 
przewodniczącego, nauczyciela szkoły 
średniój Graetera, W. Garbaty 52, 
do 10 czerwca rb. (2907)

Poznań, 24 maja 1875.

%arxątl.
HAntykwarniaE.Calliera
'*•*' poleca

Fortepiany i pianina

po znacznie zniżonych cenach: 
Paprockiego. Herby rycer­

stwa polskiego, wydanie Turow­
skiego za 5 tal. (zamiast 10 tal.) 

Elpidona. Młodzi i starzy, po­
wieść z niedawnych lat za l1/» 
tal. (zamiast 3 tal.)

w największym wyborze i najlepszych wyrobach poleca

S. J. Mendelsohn.
Używany fortepian z przepysznym tonem jest po cenie przystępnój na 

składzie.______________________________ ________________ (2902)_

Kąpiele żelowe Honigsdorff-Jastrzęb
na (¿ornym Szląsbu.

Sezon rozpoczął się dnia 16 maja r. b.
Źródło wody z solą kuchenną zawierającej jod i brom.

Kąpiele w wannach i kąpiele żołowe parowe, serwatka. (2788)
Lekarz kąpielny dr. Faupel.

W zamawianiu nemieszkań, skoncentrowanych żoiów i żołów do picia pośredniczy
litspekcya. kąptelna.

Podróż na Rybniki Inb Bognmin (Oderberg)-Petrowitg.

Akcepty i ciągnione weksle
idytuie rzetelnym handlom do 2 dni przed płatnością. O oferty sutal (zamiast 3 tal.) I kredytuję rzetelnym "handlom do 2 dni przed płatnością. O oferty sub A

50 tomów powieści za 1O tali »30 uprasza ekspedycy a anonsów Augusta Pfaff, Berlin C,Spandauerstr. 31

Składy na wełnę
z podłogą z desek, przestronne i pod każdym względem 
odpowiednio celowi urządzone wystawione będą i w roku bieżącym za ze­
zwoleniem królewskiego Dyrektoryum policyi jako też i Magistratu podczas jarmarku wełnianego lia
^^^^Poiecaiąc takowe niniejszóm szanownym Producentom upraszamy zarazem, ażeby z odnosnemi 

zgłaszaniami aż do 8 czerwca do niżej podpisanych albo też podczas jarmHrhU do kan­
toru w wystawionym na to na Sapieżyńskim placu namiocie udawać się raczyli. (2903)

Poznań, w maju 1875. z. i •C. Hartwig, Rychlewski, M Kuczyński,
Wodna ulica Nr. 17. Wroniecka ulica Nr. 11. Dominikańska ulica Nr. 6.

terlin, 24 maja.

Nlemieckia papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 
ditodito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. s 1855 
Listy aast, wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. east. posn. (nowe) 
dito dito sïlaskie 

dito lit. À. 
dito nowe 

Zaehodnio-pruskic 
dito
dito
dito
dito
dito

nowe
ditto

dito
dito

pruskie
saląskie

Zaproszenie
do rozpoczynającego się na nowo
w dniu 16 i 17 czerwca rb. 
wielkiego losowania 
kapitałówzpremiąmi
gwarantowanego przez wysoki rząd 

1 Wolnego miasta Hamburga. 1 
Ogólna suną pod losowanie przycho­

dząca, wynosi
9 milionów 93S,O4O marek 
a rozstrzygniętą zostanie przez 3 cią­

gnień z głównemi wygranemi 
375,000 marek 

850,000, 485,000, 80,000, 
00,000, 50,000, 40,000, 

36,000, 3 a 0,000, 84,000, 
8a8O,------ "O00, iS,OOO, 8 à 45,000 
9 à 48,000, 48 à 40,000, 34 à

[oca-Präparate
1er Athmungs-OrS“119 

(PUlen Nr. I.) „_ Verdaiuing“-Organa 
(PUlen Nr. II. & Warn)

_ Nervensyntcm»- imd 
ScbwRchezustancie 

(Pili. UI. * Coca-Spintus) 
In Schaeht. od. Glas je S Mk. E.

Analyse des monuments littéraires « 
les temps les plus reculés jusqu'au X', 
siècle. Causeries pouvant intéresser 1« 
sonnes aimant la langue et connaissait 
beautés. S’adresser à la redaction J- * 
Pozn. A. B. 2908.

Zdatni kolporterów
którzyby mianowicie odwiedzali jarunrj 
odpusty, mogą znaleźć zatrudnienie poi 
rzystnemi warunkami. Konieczny — 
złożenie kaucyi. rvi

Chociszewski Poznań,

¡kawaler Polak z dobremi świadectwami, 
I szukuje jnięjsca od 1 lipca 1875
I restante K. R. Kuklinów.

i składowe apteki w Niemczech: Uerlim 
B. P. Pflug, LouiseDStrasse 30. 'Wrocław s 
G. O. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po­
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworny_____________ f]46l

Mapitały

Kucharz

J

zma
ater

ihesnf
¡»iu

ą do wypo. 
poáredn
domy tutejsze

jożyczenia na dobra rycerskie bez- 
Inio po Ziemstwie kredytowém i na

bezpieczném miejscu przez! PJsäfZmy tutejsze w bezpieczném miejscu prz

Gersona Jareckiego,
Maga zynowa ulica ™ '

OOO. 5 a 4,800,40 k 4900 itd.
Do tego pierwszego ciągnienia roz­

syłam (2906)
całe oryginalne losy po 6 mrk. 
połowy „ P° 3 mrk.
ćwiartki „ P° la/a m.

za przesłaniem należności lub zali­
czką akuratnie do wszystkich okolic 
jako też po ciągnieniu bez wezwania
wygrane i listę wygranych. 
i’a-Ey iilifliicz.encin nnlaSO 

maja tor. głównem ciągnie­
niu nssystotołen» znowuUilka 
głównych wysranych 1 tata 
tejje moje nzynac zapewne 
do szczęśliwego udziału. "

Ponieważ losy te z łatwościąjrozcho- 
dzą się zawsze przed eiąguie- 
niem, przeto należy iię z zaufaniem 
udawać rychło do

Dawida Levy,
handel papierów państwowych j 

i efektów. Hamburg. -

Z brunńwickiej pożyczki premio- 
wéj w seryi już wylosowanej,

ciągnienie wygranych dnia 
30 czerwca

wygrane 48000,15000, 7200, 3000 itd. 
najmniejsza w każdym razie 60 

Mr , bez potrącenia
mamy do zbycia następujące części (2698) 

'li 1ls Vm Vas
" tal.za 2ó 13

Handel papierów państwowych
Max Meyer, - Berlin.

Poznan iu.

elna
Mydlik

prawdziwy lewantyński odebrał 
i poleca (2909)

R. Barcikowski.

»Tegoroczna

sprzedaż
trawy

Jna łąkach Dominium 
Jaraczewa

odbędzie się (2895)

Mnia 40 czerwca.

K.UPS papierów na giełdach berllnsfeléj I poznansfełój.

nie żonaty poszukiwany 01¡Je
Slpca do Mielnik ;
Środą

odarc
m

'tWt
nem’

gOSjM

z kilkuletnią praktyką, który 
gował po kilka lat po wiel 
dworach a posiada chlubne ś 
dectwa, i zostaje w miejscu,zd 
zastąpić ekonoma, poszukuje ( 
lipca 1875 r. odpowiedniego miej 
Bliższa wiadomość pod. adresei 
K. poste restante Lewica. ójŁ t

m
ircybi

zai

łbÓjC:

Urzędnik gospodo w*
Polak, kawaler w średnim wieku WPolak, ______  .. - _

[dokładnie w gospodarstwie mogący[ ■- łzawi 
I kilka tysięcy talarów kaucyi życzy sobie 
jąć w 17. X. Pozn: od 1 lipca lubP . 

I miejsce. . . [. ...
IŁaskaw« zgłoszenia do] Eks. Hz» 11 

Vr. 8995.________ _____
TfząJzca gospodarek
wolny od wojskowości samodzielni lB_wolny od wojskowości saiueułi^ny0, 
rządzający większemi niajątkawi ? [Oje^ 
kuje od św. Jana rb. w W. X. w #uja 
skiem, Królestwie Polskiśm lub j g, 
stósownćj posady. Adr. 
nistracya Dziennika Pozn.
K. Ł. Nr. 2260. ---fac

„Providentia S:
dom wszelkich zleceni'» 
tur W Wrocławiu, ««hnym

strasse 5a. jiewla 
Przyjmuje wszelkie ag' jdzja 

[poleca swoje usługi do P°. Szegt 
przy sprzedaży, kupnie i a wi 
wianiu dóbr, lasów, fabry , ¿Wvi. 

[narzędzi rólniczych i t. P- . 
lokowaniu kapitałów. , J

Umieszcza osoby ’ .
pieckim, agronomicznym,

I czycielskim, oraz techniczu) Rj 
jjących miejsce bezpłatnie)

tji.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank krep. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. i

4 79 B
4/ — Ê
5 65
4 —

4 _ I
5 82. î
5 21 1
5 142. I
4
4

100. / '
102/

lust.irano. koi. pn»-.—■ ,
dito półn.-zaohod.ak.z. o
- poL-pafist(I~"H' 

akoye zak.
____ rńska ’
Rosyj. kol.

99.30- p.Ameryk, pożyez. nowa 
Renta franeuzka 
Rumuńska pożyczka

42.75 p.
106 25-107 106.75 
17 10 p.
63.80 p.
22.50 p.
140. p.
129. p. 
534534.50532533
278.50 p. 
229-230-229 p.

Braeako-graj -, tka
Galioyjska Karo:». Lud.
Halls.-żóraw.-gube - sk. 
Koléj Rudolfa 

ohij

Wrooł. prow. weksl.
dito wekslowy 

lentr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stewariysi. dyskont, 

iki bank kredyt. 
Igo Sp. bank 
i bank kredyt.

P-
74.50 p.
45.50 p.

—• P- 
105 90 ż.

Gotajsk

4ł
4
34

105.70 p. y
98.25 p. i
91.40 p. i
135.25 i. ą

31 86.70 i. I
4 96.10 p. I
4ł 102 30 p. I
4 94.80 p.
3ł 86.60 p.
4 94 40 p.
4 101.60 p.
3ł 85 50 p.
4 95.60 p.

101.80 p.
15 106.50 p.

4 —. p.
Ą 101.80 ż.
4 96.50 p.
4 97.70 p.
4 97. p.

dito dito produk.

103. i. 
p.

162.75 p.
112. p.
66. p.
86.60 p.
426-427 50-426 p 
84. p.
81. p.

I------- P-
99.50 p.
153 50 p.

Maróhijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C 

diis iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. laohodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 

tka '

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

Akcye bankowe.

Bergsko-maroh. bank
Berlins, stowars. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wroclaw, bank dyskon.

77. p. i 
79.25 i. 

i.

78:

dyskont. 80.25 p.
101.25 i.

Akcye przemysłowa.

Rumuńska koléj 
Rosyjska koléj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr, p.|5

43.60 p.
110.50 p. 
34.10 p. 
113 p.
100.60 Ż. 
— P- 
262. p.
2.60 p.
28.50 p. 
53. Ż.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1 16.36 p.

18 60 p. 
4.22 i. 
184.05 p/ 
282.20 pł. 
81 90 p.

Poznan, 25 maja.

Papiery pruskie.

Brudka poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

3

100.
105.50
100.
138.
91.50

Żelazne koleje

Amar. poż. _ 
dito 1885

Włoska repta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. __

Austr. noty bank. ¿i 
dito renta papierowa s 
astr, renta srebrna p

174

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast, 
Ros.-amer.-poż.

dito
Ros. noty bank

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

81.75 p.
91.80 Ł 
17. p.
62. p.
103.25 p.
28.80 p. 
58. ń. 
29. p.
—p. 
28 o.

Zagraniczne papiery.
Listy rentowe i zastawne.

Akoye zakładowe I obligaoye kolet 
żelaznych.

Bergsko-marobijska
Berliúsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

85.90- p. 
48- p. 
135.75 p.

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860

___ losy z 1864
Rosyj. poż. prem. 1864 

dito dito 1866 
Rosyjsk.pols. obligaeye 

skarbowe
Pols. listy zast. IH em. 

dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożycz. 1886

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

68.50 p.
ił 64.40 p.
4 — P-
fr. 363. p.
5 117. p.
fr. 810 90 p.
5 181.50 p.
5 177. p.
4

88.90 p.
4 83.90 p.
5 87.50 p.
4 70 60 p.
8 98.50 p.
6 102.80 p.

_____ listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Pozn. 3ł
4
4
5 
5
?

5
i*

98.50
94.60
97
190
101.40
99.

i95.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
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